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Prenumerata: w Krakowie i prowincji mieś. 2L 6‘00 kwart. Zł I8‘00
w  KnJcowiie z odnosr. do domn *  „ 6*20 ,  „ 18 60
Na prowuncji z przes łk^ poczt. m v 6*60 „ „ 19‘80
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Ogłoszenia Drobne ogłoszmLa za słowo ZL 0*20. wiersz milimetr, 
ł-szp Zł. 0*25. nadesłane Zł. 0*75, wUersz mli im [«zp. w  tekście 
ZŁ 1*00, wdersi. m tu l-szp. ot Le stronie Zł. 1*25, gs. atu lacie 
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PCCZTCT A PASA OSZf/ĘDNCSCI
ODDZIAŁ W KRAKOWiŁ

WYNAJt ISJE KASETKI („SAFEST") 
rolnych rozmiarów 

na bardzo dogodnych warunkach

Nowym  szltkiam
(C d  naszego koi “ spr n fe m ? palestyńskiego)

Teł Au* w, 4 lutego. ]| 
Z roku na rok wzrasta w pokaźnej m ierze.) 

łydowski stan posiadania w jednej z dziedzin 
gospodarki palestyńskiej, w dziedzinie planta-' 
cyj pomarańczowych. I w tym roku wzięto pod 
uprawę obszar, nieco mniejszy wprawdzie niż 
w roku ułxeglym, niemniej jednakże imnouuią- 
co wielki, a mianowicie z górą 11.000 duna- 
mów. By zdać sobie sprawę z gospodarczego 
znaczeria tego faktu, nie wystarczy uprzytom 
tlić sobie, iż 11.000 dunamów to 1,100 hektarów 
i że niedawno jeszcze, bo w r. 1925 cały ży­
dowski stan posiadania tyle właśnie wym.*- ł. 
W  r. 1926 wzrósł obszar żydowskich plantacyj 
o dalszych tysiąc dunamów. w 1927 o 9.500 
dunamów, w 1928 o 8.700 dunamów, w 1929 o z 
fcórą 12.000, tak iż z końcem 1930 r. należy się 
liczyć omal żc z pięciokrotnym przyrostem. 
Lecz i te cyfry nie dają jeszcze należytego w y­
obrażenia o gospodarczej doniosłości tego roz- 
s^oju. Koszta założenia jednego dunamu plan­
tacji wynoszą w okrągłych cyfrach około 100 
fontów w przeciągu pięciu lat, z czego lwia 
część przypada na dwa pierwsze lata. Toteż 
ogólna suma inwestycji w tej dziedzinie w o- 
statnich pięciu iatacn wynosi przy ostrożnym 
rachunku około trzy miljony funtów. Jeszcze wa 
żniejszą z punktu widzenia gospodarki narodo­
wej jest okoliczność, iż plantacje te są stałem 
źródłem pracy dla tysięcy rąn roboczych. W  
schematycznym rachunku przyjmuje się na o- 
gól, ii na dziesięć dunamów przypada jeden 
« « ł y  robotnik, prócz znacznej 'liczby robotni­
ków zatrudnionych w przygotowaniu plantacji 

tc&zcze większe-] ilości robotników sezono­
wych zwłaszcza w okresie zbioru owoców i wy 
sśtk-i ich zagrarncę.

Ten rozkwit żydowskich plantacyj pomarań­
czowych jest oczywiście, solą w oku arabskich 
“ 0* narodowych, Jopairuiących się w tym pro­
cesie potężnego bodźca dla kolonizacji żydów­
c e *  Lecz twierdzenie ich, jakoby rozwój ten I 
°dbywał się na rachunek arabskich fellachów 
Pozbawianych ziemi i źródłą dochodów, jest 
*to ła  bezpodstawne. Faktem jest, iż w ostat- 
łkch pdęt;u latach wzrósł nietylko żydowski stan 
posiadania. I wśród Arabów daje się odczuć i 
silna tendencja zakładania nowych plantacyj. 
Zmienił s ę  jedyn e stosunek procentowy na ko 
rsyŚĆ Żydów, którzy do r. 1925 bvlj właściciela 
łOl Jednej trzecie] wszystkich plantacyj, dzi- 
' ui zaf udział' ich w tej dziedzinie dochodzi 
Prawdopodobnie do 50%. Wzmożona praca pian

tacyjna wśród Arabów była zaś możliwą je­
dynie dzięki temu, iż cena ziem podatnych pod 
uprawę pomarańcz wzrosła w niebywały spo­
sób. Tak za ziemie dotąd prawie nieuprawne, 
których cena wynosiła Drzed wojną od jednego 
ao dwu funtów, piąci się dzisiaj dziesięć fun­
tów, w sąsiedztwij zaś kolonij żydowskich ko­
sztuje dunam ziemi niejednokrotnie dwadzieś­
cia i więcej funtów.

Na tym rozwoju nie ucierpiała również i 
praca arabska. Co prawda wzrosła w niebywa­
łej dotąd mierze praca żydowska. Liczba robo- 
tn ków żydowskich zatrudnianych w kolonjach 
dochodzi dzisiaj bl sko siedmJi' tysięcy. Lecz i 
ilość robotników arabskich zatrudnianych w sta 
rych kolonjach żydowskich bynajmniej się me 
zmniejszyła, a być może, iż nawet wzrosła. W  
nowo zaś założonych kolonjach żydowskich w 
nizinie Szaronu, gdzie pracują wyłącznie robo­
tnicy żydowscy, nie może być mowy o zmniej­
szeniu sie liczby robotników arabskich, gdyż 
przed założeniem tych kolonij wogóle ich nie 
bvło, od chwili zaś założenia kolonij dał żydow­
ski kapitał włożony w kupno ziemi i materia­
łów potrzebnych dla plantacyj możnuśt dotych 
czasowym posiadaczom ziemi racjonalniejsze­
go ie.i wyzyskania w drodze intenzywnej upra­
wy.

Poważne te znfany w dziedzinie kolonizacji 
żydowskiej n:e sa wolne od szeregu wątpiiwoś 
ci li poważnych problemów z niemi związanych. 
W  przeciwieństwie do dotychczasowego syste­
mu kolonizacji narodowej, opartej na systemie 
,.samowystarczalr.ośd‘\ gospodarczą podstav/ę 
nowych tych plantacyj stanowi rynek, zbytu 

graniczny i św itow e ceny produKtu. Pomnrań 
cza palestyńska jest dzisiaj coprawda produk­
tem monopolistycznym co do pewnego wyklu­
cza niebezpieczeństwo zbymfei konkurencji 
N ;emniei .liczyć się należy ciągle z zagrażają- 
cem widmem kryzysu. Również ze społeczne­
go punktu w.dzerna kryje teg ' rodzaju gospo­
darstwo szereg poważnych niebezpieczeństw. 
Na najemnej pracy robotnika, do tego iy zna­
cznej części sezonowego, zbudowane, doprowa 
c!z:ć może łatwo do wyzysku i trudno mu o- 
iwkeć się pokusie zastąpienia droższego robot­
nika żydowskiego przez taniego i pozbawione­
go potrzeb robotnika arabskiego i jeszcze tań­
szą pracę kobiet i dzieci. To też z przytięra- 
-'ffią na rozmiarze dz iałalnością kolonLzacyjną w 
dziedzinie plantacyj da?v sie coraz częściej sły 
szeć glory w* ’ ’ robotrków, domagające się

oparcia tej formy osiedlaiia sa ełemeucó- ro­
botniczym tzn. DrzeniesSr nia punktu ciężkości 
ze spekulacyjnej wielkiej i po części średLiei 
własności na małe gospodarstwa zbudowane na 
zasadzie pracy osadnika i jego rodziny, orat 
na zasadzę niesprzedainości gnnuTi będącego 
własnością Żydowskiego Funduszu Narodowe­
go

Lata minęły, zanim myśl ta przybrała km  
kretniejsze farrm Praktyk? życia utorowała 
jej jednak w-końcu drogę. Setki rodzir robetnf- 
czych poczęły się organizować w  grupy, które 
za cel sob'e Dostawiły osiedlenie w „strefie po 
lnarańczowej**. Pierwszym krokiem ku rtaliza* 
cji tych planów było zakuono odpowiedmet ob 
szarńw przez: Ż. F. N. w najbliższerr sąsiedz- 
tw’e ]v.ż istniejących kolonii. Myś’ ta pozyska­
ła wiele zwolenników ! mimo trudn<*ścl c'Ttar“ 
sowych i formalnych dokonano już sze-egu za­
kupów i cały plan jest na najlepszej drodze ku 
r; zcczywzsn;ema.

le c z  prawdziwie trudności rozpoczynają się 
w gruncie rzeczy z chwdlą. gdy z-enna prze- 
chodzi w ręce osadników. Inwestycję koiiiecj-* 
nc do os:edlenia pierwszych tysiąca rodni prze" 
wyższa lą w- znacznej mierze zdolność firansu1 
w-ą ńarodowyoh :nsTytucy* kolor zacyjnych W 
okresie najbliższych lał O ile dochody Keren 
*fejesod obracać się i nadal ’>eda w dotychczas1 
sowych ramach, potrzebnym będzie budżet nad 
bliższych dwu a nawet trzech la* do skonsott 
uowaria istniejących osiedli sk>nis' ye-.iiyeu, tak 
iż o rozpoczęc i! nowe' kolonizacji tn«wy 
nie może. Tp<iynvm wyjściem zatem z tej SS  ̂
tuacii tryasi i yć zrnohib-owame i w^^korzyer*- 
nie kapitałów innych, v.'ż kapitały Keren 
jemd. Ponadto n:eodzowmem s-'ę s£afe fckiłSf- 
nalej 'dące wvzyskan5e pracy oradnika. W  pASH 
wszych latach z braku kapitału obrotoweCT 
zmuszony on hedzie ao szukania pracy B W tt- 
ne*' w sąsiednćh koloniach i jedynie woine w  
pracy chwie bedzię mógł y^ykb-zystab, by prw0 
rrowa^-ić nieodzowne prace we własnCm 03W1 
podarstwie.

Tego rodzatu kolopizacfa bedrie zatem teokP 
n'zac?a ..na raty**. Zależnie od na-crarzwłącytli 
s";e nkobcznoiSci i możności nryskacra kafftfaęi 
łów krr*czvć bedzię roztuidow? nowych tych o* 
sTdb. Dzisiaj istnieje możność wybudowania— 
głównie orzy pomocy p alestine ^conomic Cor- 
noratiofi założonej przez grupę BraiUJeiSa — 
kilkuset domkówr dla tego nowego typu k’o!oJ 
rustw-rohotnika. Z? klka tygoaul rozpocznie' 
ich budowa a z nią i. pierwszy krok ku osiedle­
niu, Zwiczna cześć tvch osadników rozporzą­
dza mabm kapitałem pochodzącym z oszczę­
dności wdasnvch łnb z oszczędności człołdć"" 
rodziny poza krajem się znajdujących, Niektó­
re grunv oo-^daią dobrze, rozwijające sie 
szkółk: drzew tak. iż z ukończeniem iłistutanfi 
nawodnienia i przysposobienia gruntu ->rzysLr 
nic beda mogły do za°adzenia pierwryycl. szczfc' 
-^ów.

'J:e ulega w-ntnliwoścp iż dzieło to łatwe n'e‘ 
będzrc. Ni? zbraknie zapewne krytyki i *rtysVl- 
wań iż droga ta nie zawsze za racjonalną u- 
chod|g może. Lecz rnrwoiu wypadków nic po­
wstrzymać nie zdoła. Chęć osiedlenia się i- za- 
pu<s-r'7'vn>a. knr7en: w z^rwe test dzisiaj tak 
wJł.ka, -'ż przezwyciężyć ona musi n^w-ęt nr, i-
większe trudności. Dr. Z. f .
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NIEDZIELA BEZ WODV
Brak wody w Kratowii-e, spowodowany pęknię­

ciem rufy wodooiągoiwej w Przegorzalacb. trwa! 
wczoraj niemal prze-z caiy dzień. Z zapasowego 
zbiioriiiika woda dochodziła tylko do miesakań parte 
nowych, z których czerpali wodę sąsiedzi z pięter. 
Do sizipitai;. ieczjićc itd. rozwoziły wodę beczkowozy 
zakładu czy szczeni a miasta, zaopatrując również na 
ulicach zgłaszającą się z naczynia mi ludność. Pra.ce 
około wymiany pękniętej rw y przeciągnęły sdę do 
godziny ó wieczór, poczeim cały rurociąg poddano 
przewieurzcaiiu i przystąpiono do napełnienia go wo

Oazekttjeiny, że zarząd miasta wobec coraz ozęst 
szych wypadków pękania rur w odciągowych przy­
stąpi do urządzenia zapasowego rurociągu, wzg!. do 
■wymiany zużytych nur. Narażaniu mieszkańców maa 
Sta na ustawiczny brak wody i połączone z tom 
niewygody, a nawet niebezpieezeń-aw-o (na wypa­
dek pożaru ińp.) musi nareszcie być położony kres!

5— MOCNY DUŹUR A PTE K . Drtś w  nocy 
M poeiotfiaałku na wtoi-ek mają dyżur nocny apto- 
IKS: ni Szczepańską 1 , Kościuszki 4, Długa 06. Mi- 
kofejska 4, Dajwór 6 i w  Podgórzu Rynek 9.

— OBCHÓD 10-LECLA DOSTĘPU DO MORZA, 
łrw a jąpy  d tygodnia w  Krakowie, zakończył się 
W dniu wczorajszym O godz 1 1 -tej przedpolu 1- 
Mdon zebrali się przedstawiciele w ładz z  w op- 
iwodą drem Kwaśniewskim, prezydentem sen. Roi- 
il«m i gen Plisow»kim  na czele przed strażnicą 
/Wojskową w  Rynku głównym, gdaie z okazji ob- 
‘cbodu podniesiona bylta przez cały tydzień na 
maszcie polska bandera morska. Naprzeciw  str.i- 
towcy ustawiła się kompamja honwowa z orkie­
strą. P o  odegraniu pobudki przystąpiono wśród 
HżwfięŁów hymuu państwowego do spuszczeni i 
'bandery rsa znak zakończenia obchodu 
■ — Z  TE A TR U  IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 
.pierwsze przedstawienie „Szwejka" z  dodatko­
wych, które wdialo się uzyskać, dzięki odroczeniu 
mŚoąm St, Jaracza. Jutro i pojutrza „Szwejk"

przeciw podatkowi przemysłowemu
Staraniem Krakowskiego Stowarzyszenia Kuipców 

i Krakowskiej Kwgregacii Kupieckiej odbył się 
wczoraj pfzedpołudti-ietit w sal: Małopolskiego Tow. 
Rolniczego przy pl. Szczepańskim irasowy wiec ku 
pieoUwa krakowskiego, zwołany dl., zaprotestowania 
pnzeciw minującemu stan kiu.piecki obciążeniu go po 
datkiem przemysłowym. Wielka sala nie mogła po 
mieścić niezliczonych tłumowi przybyłych dla wzię 
cia udziału w  tym manifestacyjnym proteście. Pierw 
szy referent ,.nż. Adelman, starszy Kongregacji Kupie 
ckiej, przedstawił w świetle cyfr pauperyzację stanu 
kupieckiego w ynkowiie i województwie kraików- 
skiern. wyrażaiftią się w coraz mniejszej Mości 
przedsięiibomsitw iiamdllowych wyższych kategoryj. 
Mliimo to wymiary podatkowe z roku na rok wzrasta 
ją. Reerefnt domaga się cafkow.iregc zniesienia poda 
ttkar przemysi-o-wego i opłat za świadectwa przemysło 
we, w miejsce czego należy wprowadzić podatek za 
robkowy, amałogitozfly do opłacanego przed wojną.

Następny referent Dr. Z. Wasserberb przedstawił 
niecier.piącą ziwłokii konieczność obniżenia stawek i 
podatku przemysłowego oraz żądał reformy postęp o | 
wanta wymiarowego w  tym kierunku, by płatników 
iiniforomowamo o podstawach wymiaru. Da-Iei koniiecz j 
na .jest reforma postępowareia komisyj odwoław- I 
czych. aby platą.ikow.i umożliwiono skuteczną obro * 
nę i przedstawienie dowodów na poparcie swych 
twierdzeń, zawartych w  odwołaniu

Prezes Krak. Stowarzyszenia Kupców radca 
Scbechter zabrał pierwszy głos w dyskusja i poło­
żył główmy nacisk na konieczność przeprowadzenia 
zmiany w  psychice ludności w odniesieniu do handlu.’ 
Ciągłe jeszcze pokutują wśród ludności pochodzące

z czasów wojny identyfikowanie kupców z H cM a  
rzanti i wyzyskiwaczami. Ten nastrój wrogti dla łoi 
pieotwa aciz-ela -sio czy.rwiiiko.nl miarodajnym i poetą 
ga za soba nie cdna krzywdę dla stanu kupieckiego, 
który pono.st tak ..iężkie ofiary dla skarbu państwa 
i tanowi e'etnen.t wysoce obywatelski i twórczy.

Dalei przemawiali ks. sen. Kasprzyk i pos. Dr. K i 
śnierz, kitórzy przedstawili pozytywne stanowisko 
ciiał ustawodawczych wobec postulatów kupioctwa. 
Wreszcie wiceprezydent miasta Dr. Ignacy Landau 
oświadczył imseaiirem zarządu miasta gotowość ży­
czliwego poparcia wyrażonych postulatów kupią 
ot w a ora/, zapowiedział interwencję u władz skarbo 
wych w sprawie rozłożenia na raty, wizgi. odpisa­
nia zaległości podatkowych oraz obniżenia wzel 
skreśleni! a w poszczególnych wypadkach kac sm 
zwlokę.

Uchwalono po przemówieniu p. radcy Gatffceba' 
prezesa Zw. agentów handlowych rezolucję domaga; 
ją się: zasadniczo zniesienia podatku przemysłowego 
a narazle przeprowadzenia jego reformy przez obel 
żenie stawek dla handlu bnrtownegc na pói procent  
a dla wszelkiego innego handlu —  na 1 procent I te 
już od I kwietnia br.

Druga rezolucja domaga się zaliczenia ceny Świa­
dectw przemysłowych na poczet podatku przemysło! 
wego od obrotu, rozdzielania płatności świadectw! 
przemysłowych na cztery raty i powleaszenia fiośc 
świadectw przemysłowych przez wstawienie kategc 
ryj pośrednich między trzy pierwsze kategorie.

Nadlto rezolucje domagają snę reformy postępowej 
nia wymiarowego I odwoławczego w myśl wywo-l 
dów ref. Dira Wasserbergh.

Śledztwo w  sprawie zuchwałego mordu rnbun- 1 
kowego, dokonanie go im osob.e blp Róży Kleino- 
wej w  mieszkaniu jej przy ni. Długiej 1. 33, po 
kilkudniowym trwaniu posunęło się ostatnio zna­
cznie naprzód. Wczoraj doiiiieśliśmy już o aireszlo- 
wiajniu la.lxM-an.ta apteki „Pod Tam idą' przy ul. 
Długiej 1. 66, której właścicielka p. Besuch-o-wa, 
jest siostrą zamordowanej. Laborant ten, nazwi­
skiem Franciszek Mróz (lat 18) był pierwszy m  
miejscu zbrodni, o  Której dokonaniu zawiadomił

swą pracodawczyniię Zachowanie siię Mnozo na­
sunęło władzom policyjnym pewne podejrzenia ij 
wikońeu doprowadziło do aresztowania go. W  
związku z tem aresztowaniem nastąpiło w  dniu 
wczorajszym drugie aresztowanie, niejakiego Ru­
dolfa Przcklasy, nałogowego złodzieja, jako silnie 
podejrzanego o udział w  tajemniczym mordzie 
rabunkowym. Gzy aresztowani prze z policję obaj 
osobnicy są sprawcami wzgl. uczestnJesmu mo*- 
derstwa, każą najbliższe dni.

I n

Proiekty ustaw w Se’m*e
W e r s z  a w a 17. 2. W  ciądu ostatnich ty­

godni rząd przesłał do kancelarii sejmowej ca- 
ky szereg projektów ustaw do uchwalenia przez 
feejm. Ustawy ie wejdą pod obrady Sejmu po 
fcak^iczeniu debat budżetowych i załatwieniu 
apraw najpilniejszych.

W  związku z powyższem dowiaduemy się, że 
frząd opracowuje cały szereg nowych projektów 
bstaw , zmierzających do uporządkowania usta 
wodawstwa prawnego, socjalnego i rolnego- 
NKektóre projekty są już opracowane i wejdą 
pad obrady jedneoo z najbliższych posiedzeń 
Rady Ministrów.

Są to przeważnie drobne ustawy, mające je­
dnak doniosłe znaczenie dl. zapełnienia lub 
względnie usunięcia sprzeczności w naszem u- 
Rtawodawstwie. Ogółem  takich proiektów  ustaw
znajdz e się w Seimie kJkadziesiąt.• • •

Warszawa, 16. 2 P A T  Porządek dzienny w y ­
znaczono na dzień ?8 bm na 4-tą popołudnia 
79-go posiedzenia Scjin.i obejmuje 10 punktów. M 
im. pierwsze czytanie projektów ustaw o raty­
fikacji szeregu umów międzynarodowych, projekt 
ustawy w sprawie jednorazowego zasiłku dla fu.ik 
cfcwiarjuszy państwowych. prJCjkt o poborze re­
kruta na rok 1980. camknlńien rachunkowe za ta­
ta 1923 il924 ,spr awozdanie nadzwyczajne ko­
misji sejmowej dia zbida.n.ia .wdityki podlkładoweij 
ministerstwa komunikjioii. sprawa okólnika mi­
nistra spraw wewnętrznech. uzależniającego od­
bywanie w ieców poselskich <•<! zezwolenia władz 
administracyjnych, sprawozdanie komisi' p.rawTil- 
czej o wniosku w sprawie zbadania podsłuchu te­
lefonicznego. oraz szereg innych

TE A TR  U IE JzK I IV K RAKO W IE
Poniotlzia l-V; • ..Szwejk".
Wtorek: ^SzAyejk".

Reorgan zaefa adm n stracji 
paleslyćslrei

J e r o z o l i m a  16. 2. (Ż A T .) Dobrze poiufor 
mpwane pismo arabskie „E l K arm el" (H a jfa ) 
donosi, iż  spodziewać się należy, że  wkrótce 
m ają p rzybyć  do Pa les tyn y  rzeczoznaw cy 
spraw kolonialnych i administracji, delegow a­
nych przez sekretariat stanu dla spraw  kolonji. 
Zadaniem ich będzie dokonanie reorganizacji a 
paratu rządow ego w  Pa lestyn ię wzorem  reor­
ganizacji policji palestyńskiej, dokonanej przez 
inspektora policji Doub ggina.

Z azd rewiz onistów we Lwowie
Od naszego specjalnego korespondenta

Lwów. >6. 2. (T ) Dziś obradowa! tu przez ,a ły  
dzień zijaizć rewteloolstów wschodniei Małoipoisiloi z 
udziałem około 100 delegatów z 40 miejscowości. 
Zjaizd otworzy! przewodiMeizący komitetu okręg, re- 
wiizijonisiów Dr. Mojżesz Lustiig, członek Vv-soh. mało 
polskiej Egzekiuttywy SjanistycE-nej. Po mowach po­
witalnych wyborze po-witalnych i wyborze prezy­
dium zuaaou wygłosił referat polityczny Dr. Llpmari 
z Warszawy, członek C. K. organizacji rewizjoni­
stów na PoJsikę. Z referata jego wyuilka. że rewitzjo 
oiści obsta a przy w-em żądaniu zwołania nadizwy- 
czajnegó ko-ngresu.. przyezem uważają, że chwila obe 
cna sprzyja możliwości objęcia przez nich ki-e-rown. 
et we organizacji. Referent powoływał się na sze­
rz cnie się piro-gramu rewizjo mistycznego w' sz-ercgach 
sjonstycznyoh, a zwłaszcza wśród ml-odizieży. Jed­
nym z głównych postulatów rewizjonistów na tere 
nie palcsłyńsilóm jest powołanie do żydta legjomu ży 
dowikiiego, którą-to kc-n-ce-pcję przyjmuje już osta-tn-ic 
cała opiinija s-joplstyczna, żądając utworzenia z organ! 
zowanej j ZnJegalieowanej przez władze samoobrony 
RewBzjoniiśoi przeciwstawiają się stano-wczo projekifo 
wii powołana padamenfiu w Pa-lestytłię i protestują 
przeciw stano wista ni-esjonistów, a szczególnie War
U,uirga w sprawie.

Po  referatach prof. Rotmamna (Lwó-w) o sprawach' 
organizacyjnych i Seidimana (StryO o wychowaniu 
młodzieży rozwmęła sńę ożywiona dyskusja. Obrady

trwały do późnej.nocy i zakończyły się przyjęciem 
sże-regu u/chwał oraz wybore-in władz komitetu okrę 
g owego.

Wizyta u s i z a l i  ego na śm erć 
Hinkisa

J e r o z o l i m a .  17. 2. (ŹAT), Władze sądo­
we zezwoliły przedstawicielowi Żyd. Agencji 
Tej. odwiedzić w więżeniu policuanta żydow­
skiego Hinkisa, skazanego na kare śmierci. Roz 
mowa trwała dwie minuty Hinkisa o  skutych 
kajdanami rękach i nogach wyprowadzono z ce 
li więziennej. Wiadomość, zakomunikowaną mu 
nrzez przedstawiciela ŻAT. o bliskim przy jeż- 
dz:e matki ego do Palestyny, przyjął Hinkis 
początkowo z radością, wkrótce jednak zbladł 
i oświadczył, że trudno mu będzie znieść cier­
pienia matki. Z żywem zainteresowaniem do­
wiedział się Hinkis o wielkltem wrażeniu, jaJ 
kie skazanie go wywarło w całym świecie ż y ­
dowskim, poczem informował się o termin roz­
prawy apelacyjnej. Wkońcu Hinkis doniósł 
przedstawicielowi ŻAT.. że otrzymuje w wie 
"'emu bardzo marne pożywienie, ie  nie pozwa­
la mu się palić papierosy i źc nie dopuszcza 
się do ni'ego gazet. Wobec upływu dwóch minut 
dozorcy odprowadzili Hinkisa z powrotem do 
\v:ęzienia.

Rozruchy antyżydowskie 
na Ruknwin’e

W i e d e ń  16. 2. ZA T  Prasa tutejsza donosi 
poważnych zaburzeniach antysemickich, jakie 

miały miejsce w miejscowości Suczawa na Bu­
kowinie w związku z wyborem zarządu mieisco 
wej gminy żydowskiej. Wedle doniesienia pis­
ma bukareszteńskiego „Diminesca" antysemici 
w Suczawie mieli podpalić Kilka domów żydo­
wskich. Szczegółów brak, poneważ przesyła­
nie tych wiadomości z Bukaresztu natrafia na 
trudności.



Dlamitjiifci; M ś m
Przez pewieh czas obszernie w prasie pol- 

rozpisywano się o tein, że \;e Włoszech 
bKgoli^kowano mocno przereklamowane dzieło 
OSsendowskiego pt. ,.Leian“ . Okazało sie, że kon 
JłJkata Lenina we Włoszech polega tylko na 
pomyłce, przyęzem autor ogłosił list otwarty, w 
Ir- ,rym starał się wykazać, że jego biograficz 
lat powieść o Lenin e opiera się na historycz­
nym materjak Rrat Juljusza Kadena-Bandrow 
■kieso, p. Jerzy Bandroiwski w katowickiej „Pc 
w  atakr b ał Ossendowskiego, ponieważ jest 
■byt łagodny dla Lenina, którego na każdej stre 
m er m lezy wcaąż „prać po pysku". Ossendow- 
afetoco wsuył w  obronę p. Nowaetyński, który w 
tafl odrobinie objektyy ,zmu Ossendowskiego w i 
kUeł władnie główna zaletę jego dzieła.

Powstał więc koło „Lenina" Ossendowskiego 
jnianały huczek. Jedyną słuszną, zdan em mo 
Jem, ccenę, tego na najl.chszą sensację obliczo 
aego dzieła dał p. dr. Konstanty Grzybowski 
w  „Przeglądzie Współczesnym", ze stycznia 
łn. P. Grzybowski na chybił trafił wykazuje 
Osseu iowskiemu kilka h.storycznych nieścisło 
'śoi, a jeśli chodź; o literacką wartość powieści, 
Stawia Lenina obok powieści Mniszkównej. 

P. Grzybowski ma najzupełniejszą rację, albo- 
Yiem „Lenin" Ossendowskego wywołuje 
Wstręt i oburzenie. Rozumiem bardzo dobrze, 
że aiozna potępić Ltnina, że należy go zwal­
czać, że należy wykazać tragiczną omyłkę w 
życiu człowreka, który poprzez morze krwi 
zdązał do wyzwolenia człowieka. Uczynił to 
rumuński publicysta, piszący po niemiecku Wa 
krn- Marcu w swem dziele „Lenin, albo 30 łat 
rewolucji fosyjskief (wydanem nakładem Pa­
wła Listu w Lipsku). Czytając biografię Marcu, 
którą, nawiasowo powiedziawszy, czyta się 
jak najbardziej zajmującą powieść, widzi się 
przed sobą arystokratę, któremu ironja losów 
nakazała być szermierzem i przedstawicielem 
społecznej rewolucji. Lenin był tego zdania, że 
rewolucji dokonać może tylko elita, która ma­
som narzuc:ć musi sen o lepszej ludzkości. Le- 
nur pórwfl się ha gigantycznyjpw swem zało 
żeniu niemożliwy eksperyment, by przeskoczyć 
niezłomne prawa h.storji, chcąc z agrarnej, za­
cofanej, krft ą broczącej Rosji uczynić raj n« 
z ;em„ Posiadał niezwykły dar wyczuwania rze 
czyw stości i tej rzeczywistości był przede- 
wszystkiem w’ierny, sorzeniewierzając się daw 
nym hasłom, którym całe swoje życie aż do 
objęcia dyktatury złożył w ofierze. Gdy się 
prtdfonat, że widmo rewolucji światowej roz 
pływa się, że kapitalizm się konsoliduje, że Ro­
sją sama w  oderwaniu od świata nie zrealizuje 
soclaI:zmu. cofnął się o  180 stopni i dał hasło 
do nowej polityki ekonomicznej, będącej wla 
śę:wie przekreśleniem komunizmu.

Marcu dał nam obraz wielkości tego człowit 
La, wielkości będącej koszmarnym snem ludz­
kości. Na tego rodzaju stanów sko wobec Lem-
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na nie zdobył sie Ossendowski, któiy wolał, 
zdaje się. poruszać się po luiji nujmn ejszego 
oporu, i uganiając za sensacjami, tiai nam dzie­
ło nawet szkodliwe, jeśli staniemy na stanów s 
ku autora, że należy zwalczać bolszewizm. Bul- 
szewizm należy zwalczać, trzeba wykazać jego 

krwawą ch meryczność, należy to jednak czynić 
przedewszystkiem mądrze, nie narażając się na za 
rzut operowania zmyślonym ad hoc materjalem. 
Ossenóowski chciał stworzyć powieść w ty­

pie tak popularnej powieści biograficznej. An­
dre Maurois zapoczątkował ten gatunek powieś 
ci, pisząc dzieła o Disraehm i Shdley‘u, Praw- 
,ą jest, że autor biograficznej powieści nie jest 
historykiem, który na szali dającej się stvńer- 
dzić i ustalić prawdy odważa swój rnaterjał,, 
ale dbać musi o prawdę psychologiczną, o praw 
dę charakteru. P. Dr. Grzybowski we wspom­
nianej już recenzji słusznie zarzuca Ossendow- 
skiemu nietyle fałszowanie materiału, ile nie- 
wydobycie należytego charaketru, zamazanie 
głównych linij wytycznych, gonitwę za sensa­
cją, niezawsze zresztą uczciwą. Dowiadujemy 
się z książki Ossendowskego, że Lenin doko­
nał dzieła rewolucji, chcąc zemścić na carach 
swego braia Aleksandra, skazanego na śmierć 
z powodu przygotowań do zamachu na cara A- 
leksandra III. Dowiadujemy sie dalej, że takiej 
zemsty oczekiwała od Lenina jego ukochana 
dziewczyna Helena, która się poiern odwróciła 
od niego z pogarda .inko od tchórza. Lenin bar­
dzo ją kochał i stąd ma nawet pochodzić jego 
pseudonim, a jego jedyne marzenie było poka­
zać dziewczynie, że przecież nie jest tchórzem. 
Oto psychologiczne tło caiej akcji Lenina' Au­
tor sam sobie widocznie zdawał sprawę z tego, 
jak ubożuchną jest ta sfera motywów, dlatego tra 
ktuje swego bohatera jako jakiegoś nadczlowie 
ka i w ostatnim rozdzielę przeciwstawia mu 
Chrystusa. Nie jestem chrześcijaninem, ale to 
nadużywanie Chrystusa wywołuje we mnie u- 
czucie niepohamowanego protestu, wyczuwam 
bowiem jakąś dziką niewspółmiemość m ędzy 
temi postaciami.

Ossendowsk; z rozbrajająca nonszalancją 
obchodzi się z biograf ją Lenina. Poznajemy go 
w młodych jeszcze latach iako graiącego fał­
szywie z wiejskimi chłopakami w kostki. Po­
tem'widzimy, jak za faiszywe pieniądze wydaje 
swoją „Iskrę" i jak fałszuje cytaty Plechanowa 
i innych swych pizeciwników. Gdy wyouchła 
rewolucja w r. 1905, Lenin ma być rzekomo 
tym, -który wydaie wyrok śmierci na Gapona i 
poleca Rutenbergowi wykonanie tego wyroku. 
A potem, gdy podczas wojny w zaplombowanym 
wagonie niemieckim wyjeżdża do Rosji, bv sta" 
nąć na czele rewolucji i poprowadź ć ją do zwy 
cięstwa, każe się zaprowadzić do grobów car­
skich i ze sarkofagów wyrzuca prochy carów 
do Newy. Z obrzydzeniem odwraca się od Cze­
ki, ale solidaryzuje się z krwiożeicza akcją
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zwyrodniałego zboczeńca Dzierżyńskiego, w któ 
rym OssendowsLi widzi znowu polskiego szlach 
cica, mszczącego się na Rasj.. Opisy tortur i o- 
kruc.eństwa dokonywanych przez czcrezw ycza j 
kę mrożą nam krew w żyłach, opierają się je­
dnakowoż, zdaje się, na autentycznym m ateria ' 
łe. Pocńź jednak wprowadza autor osobiście do ■ 
tych lochów Lenina, czvż sam opis okrucieństw 
czerezwyozajki me wystarcza?

Jeśli się chce mieć miarę demagogji Ossen- 
dowskiego, wystarczy wskazać na „żydowski1* 
epizod tej biograficznej powieści. Oto Żydzi so* 
lidaryzowali sic z rosyiską rewolucją, ale tyl­
ko do pewnej granicy. Z chwilą, gdy obalona 
carat, żydostwo jako takie chciało się wyco­
fać z rewolucji, dlatego zjawia się u Lenina 
delegacja cadyków, by go poprosić o usunię­
cie Żydów z czołowych stanowisk. Gdy Lenin 
odpiera to z oburzeniem, ponieważ niema za­
ufania do Rosjan niezdolnych właściwie do ża­
dnego czynu, ci rabini-cudctwórcy odbywają 

zakonspirowane posiedzenia, na którem uchwa 
łają wyrok śmierci na Żydów biorących dal­
szy czynny udział w rewolucji. Zaczyna się 
serja zamachów na Uryckiegc, i innycn dzia­
łaczy żydowskich, a m. in, ofiarą tych zama­
chów pada przypadkowo tylko sam Lenin, bo 
w rzeczywistości zamach skierowany być prze* 
ciwko Trockiemu. Nazwałem to demagogją, ale 
zdaje mu się, że słóweczko demagogia jest 
zbyt łagodne, by należycie skwalifikować ten 
fantastyczny pomysł o rabinach-cudotwórcaCh 
skazujących na śmierć żydowskich rewolucjo- 
nisffiw. Nie ulegr wątpliwości, że mieść* się W 
ten, ziarenko prawdy, bo żydostwo jako ca­
łość całkiem wyraźne odseparowało się od Ż7 
dowskich pomocników Len ma. Autorowi to Je­
dnak nie wystarcza i dlatego wprowadza Jakieś 
tajemnicze żydowskie sądy kapturowe!

Tych ktlka szczegółów wystarczy, byśmy so 
bie należyte wyrojt-ii zdanie- o 'psychologicz­
nej, etycznej i socjologicznej wartości powieś­
ci Ossendowskiego o Leninie. Literacka stron? 
nas tmaj nie interesuje, cnociaż i ona jest za 
mazana i pełna sprzeczności. Nie można auto­
rowi odmówić zdolności naracyjne], niestety 

n'e uznaje granic umiaru. Odkładając olbrzy­
mi tom zawierający Misko 500 stronic dużego 
formatu, nie wiemy właściwie, kim hyl Lenta, 
czy kabotynem czy nadczłowiekiennr

Należy być jednak wobpc autora jprawiedl^ 
wym i na jego contc zapsać odmalowanie tfa 
Ossendowski zna Rosję, wic, jaka jest dusza. ro  
syjska ‘ potrafi nam narzucić włrzJetętfdnsByl L *  
n:n i oolszewizm są to produkty tej tajemni- 
czei, pokornie rozmodlonej, pełnej mistycznej 
głęb< duszy rosyjskiej, niezdolne;' do ćpana*!** 
nia rzeczywistości i dlatego g.ibtac«j się W 
mrokach maksymalizani, a z drogie, strony o* 
krutnej, zwierzęcej i zdolnej do naadbezeramy 
szych podłości. Ten uualizm duszy rosyjskiej, 
tę odwieczną walkę między Bogiem a łratir1 
nem Ossendowski przedstawia nam z 
stą plastyką. Przejęci proza —  cofamy się przed 
tym obrazem. U  Kymfet.
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Autoryzowany przekład Wandy Krasen

1? (Ciąg dahszy),
Tegt, samego wieczora pirzyeh,Hlzi austriacki 

podporucznik, zbliża się do drwala, .siada na je­
go łóżku. Czekam chwilę, potem woiaitn: — Panie 
podporuczniku, proszę bardzo .

Zbliża sdę d.o minie natychmiast. — No — powia­
da z ukHibdbfaem — zdrje się, że panu dziś lepiej?

— Punie podporuczniku, chciałbym
— Wygląda pan prawie, wesoło i — przerywa 

mi. — Przed paru iniam, balem się poważnie o

—  Tak -  i  wówczas był jxm tak dobry i...
— Nasz lekarz jest bardzo dzielny, nieprawdaż? 

-— przerywa mi znowu — To słynny profesor wie­
deński Mówiłem z nim o paeil.

ZE&uńdiałem mego zamiaru, aby mu podzięko 
—  n5e wygląda zresztą woale na typowego 

IMtporuczniki Ma ch arakreryslyc zną głowę ar- 
1 pwrę Wspaniałych, pełnyoh blasku oczu 

I oo pówledrisłł —  pytam z napięciem

— Że Do bezgraniczne świństwo Pańska rana 
rozszerz* Ła się tak niebezpieczr.ie jedynie z powo- 
<lu fałszywego leczenia Sądzi, że za trzy, cziery 
dni udia mu się usuirąć rc-.ńen.ie. Już zresztą czas 
najwyższy dla pańskiego wątłego ciała...

Milczę, oddyvjuun głęboko. — Z-aiern według je ­
go oświadczenia mogę wyzdrowieć zupcł'eie’> — 
pytam deho.

— O ile żiadna komplikacja nie zajdzi;, bez w ą ‘ 
pienia...

— W  takim razie — ciągnę — w  tafcim ra<zde 
przynajmniej połowa tych bieoalków straciła koń­
czyny bez niezbędnej potrzeby?

— Z pewnością! — odpiera z  naciskiem. — W ię­
cej niż połowa — dwie trzecie według lekarskiego 
osądu.

Milknę znowu. — Proszę, powiedz md pan, pann'* 
podporuczn ik u...

— Nazywam się B.ehni _  wtrąca.
— Panie pofjjjjrucandiku Brchm! Czemu naszym 

lekarzom, wziętym do niewoli, nie pozwalają za­
jąć srę nami?

— Trudno na to od’io wiedzieć — mówi przy tłu- 
ni onym głosem. — A le  można przyjąć, że dlate­
go, ponieważ wówczas mielibyśmy w  stosunku do 
Iiosjan za mało kalek. I za mało umrzyków.

W  trzv dni potem znoszą mnie nadół. Poa . 
Briinn salutują na łóżkach, kiedy wjeżdżam w 
trjumfic ma salę -•  Niech żyje A  astr ja ! —  wrzesz

czy Pod. Jego poczuwa *wamz protndenfcje gdL! 
ksiiężye. nawet trwiarde rysy sctu^rreufaeciga * 9^ 
gładizają się.—  Czy jeszcze iag łe  nie piso* W g> * 
zetach nie o pokojn? — w in  mole —  Bo fan, <M 
że p tu tu przyszedł z  po*rsrutear? —  łM w t ełę m jr  
wiek z  pnzestrzedouem płocem. B o n t  *  M g  
by cuuł o  to do o n . urcdPi. SBCtDU|da śaebm  ko- 
zała mi przy© tewać moje dawne tUko. keSt M 

; hrabina Urusow. na iroię jęj Luką jaRn d o r- je ła *-  
lem się od Brehma. TeraŁ romusmaL, t a * !  ekkte 
p^u ofełiki, jedwaiiue poóczosaflŁ1 piefl* igaowaoi rę­
ce — oracz małe r-iiadomości z  zakresu póeięgndar-- 
slwa. \Vs7iystki3 s i^ itry  z  tego azpha&a wr damami 
z towarzystwa, wiele z nich —  to aryatokauAcL 
Owa cnergicaina bru netka, wyockii i  mał omówufc, 
jest nawet Niemką z  Estonjd ł tylko dietogo za­
chowuje saę tak szorstko wobec noc, te w  przeci­
wnym razie oskarżę oby ją o  tajemne sy„«patie 
dla w rogów  i może nawet o  zdradę stanu. Niech- 

I że i tak będzie, moje łódko Jiest bądź oo bądź czy- 
• r.te i świeżo obleczone, nk -stojaku stor nawet kilkia 
! mawszek. Stoją w  pustej puszce z kompotu,
1 Praw ie cale otoczenie zmieniło się. Brał. czt—
I rcch dragonów, dwu wywieziono do Syberji, dwu 
j iimsidą opowiadia Pod Zato maJy Biarik przeby- 
I wa obecnie no naszej sali. Osiągnął to również 
| dzięk;: na&i ej jasnowłosej siostrze. Z insuyefa sasL- 
I dów pozostał jedynie żołnierz z postrzałem w phi 
i cadh Już po kiikn minutach zajiewnla mnie, te 
j wnet będzie zupełni tń ów JG. di u.)
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! rzesylanie gazu na odległość w Polsce
współpracę koksowni z uajbliższeiui zakładami
przemyslowemi Śląska.

Z poglądeni inż. Warszawskiego nie zgadza się 
cały s zer ag innych znawców w tej dziedzinie. Dy 
rektor Konopka np wystąpił z tezą, iż przykład 
rentowności gazociągów w Nadrenji pozwala przy 
puszczać, iż  również i w Polsce będą się one o- 
płacały, a jako dowód przytoczył fakt, iż huta 
W olfgang przystąpiła do budowy pierwszego ga­
zociągu, który ma biec aż do Częstochowy

Perfumowanie gazu świetlnego
Częste zatrucia i zaczadzenia gazem świetl­

nym skłaniały już oddawna wiedeńskie zakłady 
gazowe de obmyślenia środków, którędy zapo­
biegły tym nieszczęściom. Nad zagadnieniem 
tein pracował głównie profesor instytutu higje- 
mcznego', Grassfaerger. Usiłowania jego zmie­
rzały pierwotnie do wydzielenia z gazu części 
trujący b i zastąpienia icb inna lotna materią, 
jak naprzykład methanem. Ale zmiany te pod 
niosłyby znacznie koszt tego niaterjału oświe 
thjąsego.

Wobe, tego prof. Grassbergei jął obmyślać 
sposoby któreby na innej drodze zwalczyły nie 
bezpieczeństwo, zawarte w gazie oświetlają­
cym. Usiłowania w tym kierunku przedsięwzię 
te skłoniły tego uczonego do obmyślenia środ­
ków, któreby nadały gazowi mocną, pełniącą 
rolę ostrzegawczą, woń, albowiem często po­
wodem katastrofy jest zbyt słaby zapach w po­
czątkach wydzielania się gazu.

Przedewszystkiem użyte były do osiągnięcia 
tego celu środki pobudzające i solnie działające 
na błonę śluzową nosa. Ponieważ jednak nie­
szkodliwość ich wpływu na organizm ludzki nie 
była zupełnie pewna, trzeba było pomysłu tego 
zaniechać i rozpocząć próby z pewnym rodzą 
jem perfumowania gazu,

W  tym celu zostało wypróbowane około 25 
cliemilkałij pomiędzy niemi kamfora : piżmo. Po 
wielu doświadczeniach i próbach, do których 
użyto myszy, okazało sie, że najbardziej odpo­
wiednim do tego celu środkiem będzie karbialin, I 
posiadający charakterystyczny i wysoce alar- I 
mujący zapach.

Próby profesora Grassbergera są już posunię 
te tak daleko, że w bliskiej przyszłości nowy 
ten wynalazek wprowadzony będzie w  życiu 
praktycanem.

Ile iudzi zatrudnia przemysł 
w Polsce?

Ilość robotników, zatrudnionych w różnych 
gałęziach przemysłu Rzeczypospolitej Polskiej, 
wynosiła w ptruszej połowie 1928 r. 854.000, 
w czem m ężczyzn 602.1)00, kobiet 184.000, mlo 
dodanych 58.000. Persona! nierobotniczy, t© 
znaczy pracownicy borowi, urzędnicy i t. tu. 
zajęty w przemyśle, dochodzi! w tyir. samya. 
czasie do 85,000 osób. W  ten cposóu w oma« 
wianym okresie pracowało ogółem w przemy* 
śle naszym około 940.000 pracowników fizy­
cznych i umysłowych. Ponieważ w tym samym 
okresie ilość zarejestrowanych urzęaowo b w  
robotnych wynosiła 165.000, więc można pewifci 
dzieć, że ogólna ilość osób, zatrudnionych Wj 
przemyśle, przekracza w Polsce 1,100.000. 04' 
tego czasu liczba ta znaczniejszym zmianom- 
nie uległa.

Jeżeli chodai n poszczególne gałęzie prze* 
■du i stan ich zatrudnienia, to rzecz przed­

stawia się jak następuje:
Największą liczbę robotników zatrudnia W 

Polsce włókiennictwa i górnictwo. W  przemy­
śle włókienniczym pracuje 189.000 osób (nie li­
cząc chwilowo bezrobotnych), w górnictwie 
151.000. T rzece miejsce zajmuje przemysł me 
talowo-maszynowy: zatrudnia on 112.000 pra*- 
cowników, (zaznaczyć trzeba, ż,e wszystkie pc 
dawane tu liczby obejmują zarówno pracowni­
ków fizycznych, jak i umysłowych). W  przemy 
śle spożywczym, który zajmuje następne miej­
sce, pracuje 98.000 osób; przemysł ten obej­
muje: młyny, piekarnie, gorzelnie, browary, cu 
krownie, fabryki konserw, cykorii itd.

Dalej idzie pzemysł mineralny (cegielnie, ce 
mentownie, huty szklane, zakłady ceramiczne, 
fabryki kafli i dachówek, betoniarnie itd.), za­
trudniający 85.000 ludzi; drzewny —  83.000, 
hutniczy — 62.000, chemiczny — 48.000 i bu­
dowlany — 42.000. Inne przemysły zatrudnia­
ją już znacznie mniej osób. Odzieżowy 19.000, 
poligraficzny 17.000, papierniczy 15.500. elek  ̂
trownie i wodociągi 12.000. skórzany 9.50o, za 
pałczany 2.500.

STAN ARMJI STANÓW ZJEDNOCZONYCH.
Według ostatnich danych, stan armji Stanów 

Zjednoczonych wynosił 137.529 ludzi. w tern 
12.175 oficerów. 124.216 szeregowców, 734 sa­
nitariuszy. 29 lekarzy kontraktowych i 850 ka­
detów. Z tej ilości 14.228 jest na wyspach Ha­
wajskich. 12-337 na Filipinach. 8.784 w Panamie, 
1.196 w Porto Riioo i 1.012 w  Chinach.

Pani, która kradnie

Węgiel już oddawna przestał być wyłącznie ma- 
tcrjatem opalowym, ale stał się poważnym surow­
cem chemicznym. Przerabiają go gazownie i 'ko­
ksownie, otrzymując obok gąziu świetlnego, sze­
reg ccijnych produktów ubocznych; jiak koks, a- 
moniak, benzol i związki ibemiczme Ponadto za­
częto oii niedawna poddawać węgiel destylacji, o- 
trzymująe płynne paliwo, jak naftę, benzynę i  in­
ne węglowodory.

Z tein zagadnieniem wiąże cię ściśle sprawa 
przesyłania gazu na daleką odległość. Już w  r. 
1890 koksownie amerykańskie zaopatrywały mia­
sta w gaz, w  r. 1900 powstało podobne połącze­
nie w SzwajcarjiL w  St. Marga reieu, w  Niemczodi 
powstało w  r. 192G spącjalne towarzystwo „A . G. 
fur K-olilenverworlung“ , które rozporządza już dzi­
siaj całym gazem zagłębia reńsko- westfalskiego 
i olbrzymią kilkusełkilometrową siecią roadriei- 
czą.

Jak ta sprawa przedstawia się u mas, w  Polsce? 
Gazownie produkują u nas rocznie około 180 milij. 
metr. sześć.giażiu, koksownie rozporządzają po o- 
dliczeni u własnego rozchodu 257 milj. me Ir sześć, 
gazów  ziemnych nie z w-ęgla, ale wprosi z ziemi 
wydobywających się (przy ropie naftowej w Gali­
cji otoolo 450 milj. metr. sześć.). Chodziłoby więc 
W pierwszym rzędzie o wykorzystanie tej nadwyż­
ki, którą dysponują nasze koksownie na Śląsku. 
Koksowni maimy 9, z czego 4 są w  hutach, a 5 na 
kopedniaoh 60 proc. wyprodukowanego gatzu zu­
żywają one na miejscu, 40 proc należałoby roz­
prowadzić, w  przeciwnym razie te zapasy gazu 
mą aniaimują. Sprawa ta staje się wprost naglącą 
wobec tego, iż  koksownie ulegają modernizacji, 
będą w ięc prbdtukowaiy znacznie więcej gazu i 
■Bały jeszcze w iększe nadwyżki.

Decydującym czynnikiem przy organizowaniu 
fszesylaioia gazu na odległość są kosizta urządze- 
zsia i  transportu Zdaniem inż. W ar szawsili iego z  
Katować z przesyłanego na odległość gazu nie mo- 
g łyby korzystać zakłady przemysłowe, gdyż cena 
Jego W promieniu 100—150 klan. wynosiłaby 3,5 
l^esaa za metr. sześć., a zatem przekraczałaby ko- 
■ato wjąpnocinkowania w  samym zakładzie Nada­
w ałby się zmto doskonale dla miast, dla gazowni 
MEjSkicó, .leżących na tyun obszarze, zakreślonym 
promieniem 100 klim. Jest tam 15 gazowni (10 w  
Woj. Śląskiem i 5 w  krakowskiem); są one obec- 
wie znacznie przeciążone i chętnie ku piłyby Około 
•0 milj. metr. sześć, dla przewidywanego przy oł>- 
■liżemiiu ceny wzrostu koosmnoji. Jest to jednaiko- 
Woż zaledwie 25 proc. nadwyżki, którą dysponują 
fcoksenraie.

WaziWn wspomnianego łachowaa niema mowy 
4  j*4nejś centralnej gazyfikacji w iększego obszia- 
M j zaś warunki rentowności pozwalają jedynie na

ZA G A D K A  KLEPTOM ANJ1.

Do-panurych zagadek duszy ludzkjef należy 
też zawikłaina tajemnica jkloptomanji". Jest to 
chorobliwy pociąg do kradzieży, siłoicjszy od 
głosu rozsądku i wszelkich impuilsów moral­
nych. W  ostatuśch czasach wzmogły się zmaca­
nie wypadki kłeptomainji. Znamy psychiatra wie 
deń&ki. Dr. Straiuissiler, w  następujący sposób 
wyraża pogląd ma problemat chorobliwego po­
ciągu do kradzieży.

■„Ludzie, oskarżeni o kradzież, bardzo często 
starają się wytłumaczyć swój czym przez cho 
rob&wy pociąg do cudzej własności Lecz sąd 
uwzględnia takie tłumaczenie tylko w  bardzo 
rzadkich wypadkach. Należy dowieść, że kra­
dzież była popełniam  a wyłącznie z przyczyn 
chorobliwych. Jest nader trudno dowieść, że 
nie istniały żadne inne motywy. — Dlatego też 
sąd nigdy prawie nie uznaje tak zwanej klepto­
manii.

KLEPTOMANJA W TRAMWAJU.

A jednak istnieje możiiwość kradzieży, spowo 
dowanej chorobliwym pociągiem. Bywaja kra­
dzieże tale dziwne, tak niczeni nieumotywowa- 
ne, iż jasiiein staje się, że działają tu jakieś przy 
czyny postronne, chorobliwe. Niedawno naprzy 
kład pewna młoda osoba pochwyconą została 
na dziwnej kradzieży. Była to parnia z bardzo 
zamożnego domu, córka inteligentnych rodzi­
ców. Podczas jazdy tramwajem elegancka ta 
panienka nagie sięgnęła ręką do skórzanej tor­

by konduktora, pragnąc wydobyć z niej pienią­
dze. Liczni pasażerowie byli świadkami tego 
dziwacznego postępku. Pierwsza próba nie u- 
dała się. Panienka po raz drugi i trzeci włożyła 
rękę do torby konduktora, nie zwracając uwagi 
ma zdumione twarze sąsiadów. Aresztowano nie 
zwłocznde złodziejkę.

Badanie psychiatryczne dowiodło niezbicie, 
że chodzi tu o fakt najprawdziwszej kleptoma- 
njl Wskazywało na to już samo zachowanie się 
młodej dziewczyny, a przedewszystkiem brak 
ostrożności podczas kradzieży. Historia ta skoń 
ożyła się na umieszczeniu panienki w zakładzie 
leczniczym.

„WŁAMANIE44 U PRZYJACIÓŁKI.
W  innym wypadku złodziejka była również 

panna z towarzystwa. Młoda ta osoba bawiła w  
gościnie u przyjaciółki. Podczas nieobecności 
gospodarzy dziewczyna wyłamała zamek zam­
kniętego kufra i wydobyła z niego większą su­
mę pieniędzy. Gdy zaaresztowano młodą osobę, 
rodzina jej i obrońca usiłowali wytłumaczyć 
kradzież, motywując ją kleptomamją. Sąd jed­
nak inaczej ujął tę sprawę. Uznał przestępstwo 
za kradzież najzwyklejszą. Wskazywała pa to 
wielka ostrożność złodziejki, oraz usunięcie 
wszelkich śladów dokonanego czynu. Panienka 
została skazana na karę więzienia.

Trudniejszą była definicja w wypadku kra­
dzieży kościelnej. Dokonał jej również człowiek 
zamożny : z  rodziny inteligentnej Ukradł w ko­

ściele rozmaite kosztowności, wybierając rze­
czy  najcenniejsze. Tłumaczył się, że działał pod 
przymusem psychicznym. Skazano go jednakże 
na więzienne. Dowiedziono mu, że motywem je­
go postępku była korzyść materialna, — gdyż 
przedmioty skradzione spieniężył u amtykwa- 
rjusza.

KLEPTOMANJA EROTYCZNA-
Z podobnego stanowiska rozpatrywane są też 

kradzieże złodziejeK sklepowych, które powołu 
ją się na kleptomanię. —  Nie trudno jest im do­
wieść. że działają z pobudek materialnych. —  
Wśród tych złodziejek znajdują się często przed 
sitawicieifci lepszych sfer społeczeństwa. Mogły­
by bez żadnej trudności kupić przedmioty, któ­
re sobie przywłaszczają. Nieraz zdarza się, że 
na osoby te wywierają wpływ pewne funkcje 
fizjologiczne że działają jakoby w  erotyoznetn 
podnieceniu.

Przyczyny erotyczne często odgrywają w  He 
ntomanji rolę wybitną. Kradzież fetyszysty na- 
przykład jest przestępstwem, popełnionen, na 
tle erotycznem Tę samą przyczynę mają kra- 
dzieżę popełnione przez osoby zakochane, któ­
re przywłaszczają sobie przedmioty siwych lu­
fa yah.

Niezmiennie trudno jest tu przeprowadzić gra . 
nicę pomiędzy postępowaniem chorobliwem a 
norma lnem. Pociąg do posiadania pary jedwab­
nych pończoch, lub pięknej sukni bywa bardzo 
wielki nawet u kobiet, które nie mają zbytnich 
skłonności do kleptomanii.

Jednakże ten moment chorobliwego poce­
nie może być miarodajny dla uniewinnienie o- 
skarżonej o kradzież osoby.
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H i e j e n a  y m ^ r i o w a
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, (AJ Wiele wypadków tak zwanej nerwowo­
ści złożyć trzeba na karb pełnego pośpiechu 
życia, na które skazani sa zwłaszcza mieszkań 
cy wielkich miast i to szczególnie po wojnie. 
Psychiczne następstwa wojny dają się jeszcze 
ciągle wyczuć w sposobie reagowania zarów­
no tych, którzy byli na froncie, jak i tych, któ­
rzy znosili Draki wojenne za frontem. Straty 
majątkowe w czasach inflacji pozbawiły mnó­
stwo ludzi wrodzonego im optymizmu życiowe 
go, czyniąc ich jakby odmienionymi, zatrwożo 
nyriri, nie znającymi celu ani pewności egzy­
stencji. A dalej: bieda mieszkaniowa, która zmu 
sza częstokroć do współżycia ze sobą ludzi nie 
należących do siebie i nienawidzących się wza 
iemnie, skąd oczywiście rodzą się nieustanne 
kłótnie, niesnaski i dyshumory. Zmiany w po­
glądach i kryzys, przeżywany w etyce seksual 
nei, także jeszcze nie znalazły w dostatecznej 
mierze rozwiązania, absorbując przez to zna­
cznie bardziej siły duchowe ludzi, aniżeli ży­
cie miłosne przedwojenne zwykło to było czy­
nić. On to, zwłaszcza wobec nadwyżki kobiet 
niemogących wyjść za mąż, prowadzą u nich 
do rozmaitych, zaburzeń psychicznych, które 
wd czasu prac Freuda tak dobrze są nam znane 
i zrozumiale.

Bezrobocie, które niezliczone rzesze chę­
tnych do pracy rzuca na pastwę nędzy i gło­
du, nie przyczynia się również do wypoczyn­
ku *erw*WK£ga; dręczy ono bezrobotnego i stwa 
rźa podłoże do owych gwałtownych reakcyj, 
wybryków i kłótm, znanych każdemu z giełdy 
Pracy czy Kas chorych. Nie jest to oczywiście 
debrze, jeśli człowiek zdrowy, w pełni swych 
sii. nie wie, co ma ze sobą począć, a ucieczka 
wielu bezrobotnych w ramiona alkoholu jest 
niejednokrotnie tylko następstwem nędzy, któ­
ra trafiła na podłoże już z natury psychopa­
tyczne.

Obok tych przejawów, związanych z naszą 
epoką, istnieją jednakowoż i inne, niezależne 
zupełn e od naszego położenia gospodarczego, 
a będące jedyie wypływem żyda wielkomiej­
skiego, postępu techniki i cywilizacji. które od­
bijają się fatalnie na stanie naszych nerwów.

Jeśli mieszkaniec wielkiego miasta skarży 
się na pośpiech i brak wypoczynku, to w pier­
wszym rzędzie ma na myśli ciężar pracy, ale w 

drugim rzędzie także ciężar rozrywek, a tak­
że olbrzymich przestrzeni, które codziennie prze 
bywać musi. Czy pośpiech przy pracy spotę­
gowany jeszcze bywa przez uczucie monotomj 
i bezduszności współczesnego zajęcia, to pozo- 
stawny na razie na uboczu. To wszelako jest 
pewne, że i pracownik biurowy, pracujący przy 
Pómocy maszyn do pisania czy rachowania, 

i robotnik zatrudniony w stayloryzowanem 
Przedsiębiorstwie przy taśmie bieżącej, praco- 
;wać muszą i szybciej i o wiele intensywniej, niż 
dawniej. Ta nadwyżka byłaby ostatecznie do 
zniesienia, gdyby czas wolny od pracy zezwa­
lał na wypoczynek. Rozrywki czy zabawy by­
wają tylko wtedy wypoczynkiem, jeśli stano­
wią jakaś zmianę w życiu codziennem. Jeśli je 
dnakowoż wyradzają się w coś codziennego* 
nieustającego, w takim razie stają się zobowią­
zaniami, które jednostka przyjmuje na siebie , a 
koszt wypoczynku nocnego, a w interesie ka­
riery własnej, polityki, stosunków, krewnych, 
itp. I w takich to właśnie wypadkach brak rze­
czywistego wypoczynku daje początek nerwo­
wemu wyczerpaniu. Bo niema środka, którym 
by można zastąpić sen: można nie jeść nawet 
przez dni 40, ale nie można czuwać bez przer­
wy 3 dni i 3 noc*!

Kto znużony skończy wreszcie swą prace, 
ten w dużem mieście musi jeszcze niejednokror 
nie przez dłuższy czas jechać, zanim dostanie 
się do domu. Wszystkie korzyści wygodnych 
siedli na peryferji miasta giną dla pracujące­

go ojca rodziny, a jeśli przytem i matka musi 
pracować zawodowo, w takim razie na prowa­
dzen i gospodarstwa domowego nie pozostaje 
ani chwila czasu. Godziny, które pracownik spę 
dzać musi w przepełnionym tramwaju, auto­
busie, czy kolei, można śmiało doi czyć do je­
go godzin pracy. Kto ma godzinę drogi z do­
mu do pracy, tego ośmiogodzinny dzień pra­
cy zamienia się na dziesięciogodzinny, a jeśli 
przytem, iak w wielu fabrykach, niema odpo­
wiedniego miejsca do spędzenia przerwy obia­
dowej. to z punktu widzenia fizjologii i ten o- 
kres śmiało zaliczyć można do czasu pracy.

Jednym z ważnych czynników, odbijających 
się szkodliwie na zdrowiu mieszkańca wielkich 
miast, są — automobile; działają one szkodli­
wie i przez zgiełk i hałas, które wywołują, i

przez proch i przez gazy. W  Filadeliji stwier­
dzono np. u policjantów, k enijących ruchem 
ulicznym, nasycenie jedne trzeciej krwi tlen­
kiem węgla, a więc trucizną, której stale dzia 
łanię, choćby w małych ilościach, prowadz'4 
może do stałych bólów głowy. Obliczono n. p* 
że gazy wydzielane przez automobile w Ber­
linie zawierają trzecią część tej ilości tlenku wę“ 
gla, którą produkują gazowire nrejskie przy 
wyrobie gazu świetlnego. (Tlenek węgla jest 
trującą domieszką gazu świetlnego).

ople ramy artykułu dziennikarskiego ni® 
pozwalają na v szczegółowe rozpisywanie si® 
nad wszystkimi szkodTwymi czynnikami, wply 
wającymi ujemnie na stan równowagi psychi* 
cznej mieszkańców wielkiego miasta, i wynika 

iu : stąd nakazami dla higieny timvslewej. 
Wspomniemy więc tylko jeszcze na zakończę* 
nie o pladze, jaką stanów,ą gramofony, gra na 
fortepianach przy otwartych oknach, a wresz­
cie w ostatnich czasach rozglośniki radjowe, 
zatruwające ludziom życie. Dc, niemniej szycil 
szkodników należą także reklamy świetlne, 
zwłaszcza dla tych ludzi, którzy mają niesr 
częście mieszkać w  domach naprzectofco la* 
żących.

Odpowiedzi redakcji:
CZAiRlNOOKI: 1) Zbtyt długie sypianie ani niedosy. 

pianie nie wpływa auipetoie na kotar oczu. — 2) Al­
kohol nie nioże wywoływać tego następstwa. —  3) 
W łosy króilko ositirizyżome można łatwiej pielęgno­
wać. —  1‘ Zmywać twarz 2 raizy dziennie rozcień­
czona wodą kołońską. — 5) Elektroliza, umiejętnie 
wytónatia, nie pociąga nigdy za sobs. podobnych na­
stępstw. -  STAŁY CZYTELNIK NANEK, JARO­
S Ł A W :'! )  Można wybielić cerę wodą utlenioną afbc 
perhydretam w maści (za receptą). — 2) Są, a te nie 
mają żadnej wartości. — 3) Forsownie odżywiać się: 
dużo aliuszczów, jaj, ciuik/nu i pokarmów mącznych. Po 
zatem wstrzykiwania arszenilkowe. — PIESZCZOT- 
KA 17: I cwszem, pończochy gumowe na wszelki 
wypadek -zaszkodzić nie mogą. — ZASMUCONY W. 
L.: Nie ma to nic wspólnego ze sklerozą naczyń, a 
jest najczęściej następstwem zmian neurotroficzinych 
damei partji sikory. Jedyny środek: farba. — PSZCZO 
ŁA: l )  Wskazane w.y lapisowanie wnętrza nosa przez 
specialMię. — 2) Kapać ręce naprzermam po kilka mi- 
niut w gorącej i ziamnej wodzie. Wskazane nagrzewa, 
nia d*iter-'>ifą; poza tom na noc maść ichtyotowo- 
kamiforowa. — GASTRONOMKA r. S.: 1 ) i 4) W y­
maga zbadania pnzez ginekologa. — 2) Wcierać co­
dziennie w  sikorę głowy spirytus salicylowy. — 3) 
Jeść dużo jarzyn i owoców, pić kwaśne mleko Łub la. 
kitol. Co do serca — tmudino cokolwiek twierdzić bez 
opukania i osłuchania. Wargi przed wyjściom z domu 
smarować wasetimą liub kremem. — 5) Następstwo 
kataru spo owek. —  6) Paitre „Pszczoła" p. 1. —  NIE 
ZAMOŻNE MAŁŻEŃSTWO: Najdogodaiejsize jest za 
łożenie ra,z na miesiąc przez ginekologa t. z-w. ,,pes- 
sariuim'1. -  UŚWIADOMIONA M ATKA TARNÓW : 
Jest to- niewątpliwie samogwałt, który u dzieci w 
tym wieku jest zjawiskiem nie tak rządkiem. Trzeba 
uważać na dziecko, czuwać przy lóżkiu aż zaśnie i 
ubierać na noc w  szczelnie zamknięte maiteczik Po 
zatem nie widzimy powoda, dla którego miałaby się 
Pamir jako matka, wstydzić zwrócić z podobna kwe- 
stja do Swego stałego lekarza. — NARCIARKA: U- 
suulęoie tych porów (raiz na zawsze — i to komplet­
nie — jest niemożliwe, ponieważ są to rozszerzone 
ujścia gruczołów łojowych. Ale może się uda utzy- 
skać zwężenie tych otworków. — MAŁŻONKA PO ­
LA: Jest to zapewne spowodowane drobnemi zabur 
rzeniamti w łunkcjottowanhi jajników. Może zapyta 
Pani Swego stałego lekarza, czy nie uważałby za 
wskazane zaordynować Pani któregoś z wyciągów z 
jajników, 'inajdiują.cycli się w handlu aptecznym. — 
MISS PO 1 ON"A: Nie radzimy wogóle przyzwycza­
jać s:ę do stałego używania środków przeczyszcza­
jących; raczej proszę spróbować rad zaleconych wy­
żej ,,Castr- nomce F. S.“  p. 2. Ponadto dobrze działa 
w takich wypadkach ranny masaż brzucha. Środków 
pnzeozyszi-zających znajdzie Pani dziesiątki w każ 
dej aptece — SPRAGNIONA DZIECKA. 1) W  pierw 
teych tygodniach ich być nie powinno; czy na prze­

bieg ciąży wpłyną, tego na dystans ustalić nie podo­
bna. — 2) Już w dinutgkn nBesaąco z pewneta doić 
dużem prawdopodobieństw «n . — STAŁA CZYTEL­
NICZKA Z KRAKOW A: 1) Musi nam Pani wpten®
donieść, ozy ta czerwoność nosa hk jest przypad­
kiem następstwem odranożema? — 2)  Stopę ‘ 
wać 20-,procent, wodnym roztworem fouualuy la® 
rececte lekarza), w  dkmie razy dneuate motor 
rać dość ;Wicie puder z tannotanmem. — SJOMSTA
1) Może. — 2) To już jest pewrńeiSŁe. — 3) Mato 
być w z-wiązku z tą chorobą, ale pewoość dać anto  
tylko zbadanie pnzea specjalistę chorób mm. —  4
Nie. — 5) I w tych wypadkach zmrażenie ttodMww.__
6) Nie stor w  związku z omawianą chorobą. AfiO„
NENT TARNOWSKI- Przez 3 wicozoef aadecaó pdl 
procentowym rootwonetn subUkoaht w iu rt, 1 *«to  
za receiptą lekarską); azwauteso dnia goeąe k
z mydłem. — DWUDZIESTOLETNIA W AD O M *  
CZANKA: 1) Paten „Małżodka Pota“. — 2) Do 
w  której Pani myje ręce, aodawać mleka; 
przetłuszczone. Po umyciu wetrzeć w ręce C^rht 
kremu lamtaiowego. — 3) Nie. —  4) Dobry. — $ 
tak. — BEATA: U Partinz „Niezamożne nabekrtno. 
— 2) i 3) Myć włosy w  esemej nunkutoi: 
innych środków (z wyjątkiem chyba farby) seowować 
Pani nie radzimy. —  NEMEZIS 323: 1) Do wody, *  
której Pani myje włosy dodawać szczyptę sody. -—
2) O ubarwieniu brwi i wogóle włosów nt stale d a  
ma i nie może być mowy, bo przecież włosy nośną 
i wypadają. Innych barwików — prócz ogólnie nżjp- 
wainych — też nie zataimy. —  3) Zmywać pachy CO- 
dzicrunie wodą z octan i zaraz potem pudrować pu­
drom z tałimolonmesn. — 4) Musi nam Parfi wpierw 
opisać właściwości Swojej cery.

Co fo są hemoroid-y
i lak sta je leczy?

Nawiązując od artykułu pod powyższym ty 
tulem, ogłoszonego w „Lekarzu Domowym” 
„Nowego Dziennika" z 24 b. m„ chciałbym nad 
mienić, że nie tyllko prof. Boas, ale i profesoro 
wie Fjeniperer. Strauss z Berlina. RouxwLozan 
nie (ten ostatni już od 35 lat nie wykonał więcej 
ani jednej operacji Letnor) i inni polecają na pod 
stawie własnego doświadczona nietode lecze­
nia hemoroidów wstirzykiwaniami i to- w wypa 
dkach. w których pacjenci cierpią:

1) na silne, czasem nawet życiu zagrażające 
krwawienia (prof. Straup w pracy swojej na 
ten temat podaje, że zaobserwował kiłka wypa 
dików. w których przez długotrwale 1 silne 
krwawienia został wywołany obraz prawdzi-



6. N O W I DZIENNIK1*, wtonelr ia  II. J«30 N r  4C

f*ej złoiśłijMd aTtemji);
2) na iM€anac«ne, ale-stałe kswawiewa. które 

W rezultacie c-li-oryicih bardizo osłabiają;
3) i;a w y pa cii i i ę Je ioizow.

W przeważającej jednak ilości wypadków 
hemoroidy, względnie dolegliwości, z niemi 
związane- znikają po zastosowaniu o-dipowiedl 
nie: diety i środków hygjenieanycb. ewentwal- 
n,c czop1 ów Dr. j .  K.

Program stacyi radiofonicznych
PO N IB u Z l ALńaŁ 17 LUTEGO.

Krajiow  ('3128'i 11.58 Sygnał czasu, hejnał, 12,05 
G Anioł. 13.10 Komun, meteor. 15 Kom. ffosp 10,15 
l)ln dzieci, („Idziie luty, obuj buty"), 10,45 Gram. 
17J 5 Lekcja j. iranc. — P ro f Bernard, 17,45 Kon­
cert chóru ukraiińsk. D. Kotki 'pieśni iua.}, 18,45 
Rozmait. Koturn sport 19,10 Giełda zbóż. 19,25 
„Fiio/zofj-a oświecenia" — Dr Kopcińska, 19,58 
Sy gnał czasu, hejnał, 2jXi> Falijet. musa, 20̂ 30 Kon­
cert m^idizynarod. z P rag i; onk nad jo  jotimału, 
(Jatraaceik, Fibich —  m m  pieśni), 2£ F fdjeu, PAT,

2S Moz. tan. z  „Oazy" warsz. 24 Hejnał 
Warszawr (1411,7) 17,45, 20,30 i 2? M m  
Poznań (331,8) 14 Gierda, 18,15, 20,30 Mu* 
Katowice (408 7) 12,05 Gram ol 10 Kon. gotfK 

16,15 Dua dzieci (p Kraków), 16,45 Gram ol 1.^1 
„Z  Radiotechniki". 17.45 Ko.mert (p K raków ), 
19.05 „Morze", 19,30 gramatyki j p0i.“ , 2ttflS 
Muz. 2030 Koncert międzyna-'txl (p. K raków ,, S i 
Feliet. PA T , 23 Muz. fan.

Wiedeń 3) 11, 15,30, 19,30 i 20,30 M a  
Budapeszt (550; 17,45 i 20,30 Kanoe-t^
Zeesen (1635) 16,30, 26,50-0,30 Mu ł  
Oelo (439,4) 17,30, .10,30 i 22^0 Mutyka.

&ział sportowy „Nowego Dziennika111
Po o rt^akcią Dra Henryka Lesera_______________|

List z Oświęcimia
J6 działalności 2. T  G. 8. „Kadimał-"

Towarzystwo nasze istnieje w  Ośw«*sinw!U ŁtMJ 
rok. W  okresie tym aargauizkjiWaiisLuy sekcję pet 
ki nośnej, która w ostatnim roku zdobyła w  podb- 
lu-ęgu Eielsko mis tri. kł. B. mimo ciężkich Wa­
runków finansowych i braku własnego _ jostut, da­
lej sekcję giim.nastycziną, która posiada < .oto U #  
członków ćwiczących <xł lał 5-ciu do 22, ćwdcŁeoia 
gimnastyczne odbywają się w saili wynajętej w  ho­
telu Herz, a o-piaja czynszu w  Mosiu.ju do wpły­
wów wykazuje miesięcznie niedobór. Brak arUJ 
gimnastycznej w Oświęci.niiu ou-azuwamy na L*dt- 
dym kroku. Członkowie naszego '“'ow^irzystWŁ re­
krutują się z dziatwy i młodzieży częściowo oby­
wateli niezamożnych, talk, Az pewien procami ćwk- 
czącychjest zupełnie zwolniony z opłar miw lęeat- 
nych, korzystając z wszystkich uizwdzeń Tows-.ey- 
stwa Prócz tego znajduje się sekcja ldkiko- atlety­
czna, nan3giarsk4 i turystyczna w  K-yihie orgaiuizo- 
wuhia. Z braku odpowiednich .unduszbw nie mo­
żemy utrzymywać wiasnego lokalu związkowego. 
Członków wspierających marny minimalną Luceć i 
ciężko nam jest podołać „adanion. w dizied umie 
wychowamia fizycznego i sportowego w  Oświęci­
miu. ćwiczenia gimnastyczne odbywają się ssale 
2—3 razy tygodniowo i są kierowane onez etfam-. 
ków i instruktorów p*. M Geltera i P Littmera. 
jt\».adto dojeżdżał inst-uktor z Bielska, jednak Z 
biaku funduszów musieliśmy z tego zrezygnować. 
Na kurs inslruktorsk: do B-ięlska wysyłany 4
człeiAów z łona Towarzystwa na nas? koszt W  
miesiącu lutym z powodu zajętej sali musimr 
ćwiczenia <ło marca przerwać, iauiej odpowiedniej 
w OświęcLm.u niema. Posiedzenia źarząicm oc­
hr wa ją sdę stałe raz na tydzień. W  tym roku bę­
dziemy obchodzić 10-lecie naszego Towarzystwa, 
Z powodu znikomych funduszów i bra«u wszel­
kiego poparcia praca nasza jest ograniczona gilyi 
bez sali i boiska wykluczonem jest postawić To­
warzystwo na wyżynaon na wizór innych Dnda 15 
marca urządzamy Maskaradę PuirimoWą, licuje im  
frekwencję, celem uzyskania środków .mamo
wych (KŁ';-

STACJA TURYSTYCZNA I SPORTOWA Z. K. S. 
MAKKABI (KRAKÓW) W  KRYNICY.

Z toicjatywy żydowskiej młodzieży kryn.ckte; aor- 
gam.iiziowaia Maklkabi krakowska swói oddział w  K-y. 
nilcy. W  ubiegłą niedzielę otfoyło się plenarne zebra­
nie członków i synupa-tyków novei' plzcówid aporto­
wej. Na zebrarntę to przybył aoecjatoiie ą-efterajny se­
kret a. z MaiWkabj, p. Dtr. Scberiker, z Krakowa, Wóry 
wy sio sil referait p. t. „Celi i zadania Mauk-aói w 
chwil1' obecnej". Po referacie w-wihaali sSę poważ­
ne dyskusja, w której glos zabierali bardzo Korinie, ze 
brani członkowie. leonołiność zdań. cechująca ćSią tę 
dyskusję, doprowadziła do tego, ie bez adtr.yoh tru­
dność,’ piiZysitąiDibiiK dio omowiitma arganfeacll Od. 
działu. W skład nowego Zarządu, z p. Jolesem na 
ca«e  wybrane kiillka na,zdiolnie.siziych jednostek z po­
śród Kryniczan. Odid tał .crynicH roizjjAbzłfle zara-t 
pracę, otwierając naraate sekcie hodceiu na bodni*, 
fydwiiansifcą i naraianslką, które fui roapoczel] nale­
żyty trening. Należy przypusaaząć. ie  imzy odpowie 
dmij&in pcpauciu żydowcsikieyo spo-łeczcnrtwa w Kry­
nicy i należytej opiece Zarządu Ołowneyo Makkabi 
— Kraków, Oddalał krynicki roe-winie się odpowied­
nio i spełni swe zadanie.

Sport zimowy
MOTYKA ZDZISŁAW uzyska-’ wiiieik śuIcck dla 

yOiMkiego iumciarstiwa, adobywająr na rnistnzoatrwach 
narciarskie] Nlerr ,ec w  Obersiidwi pod Monacijum, 
w  odegu na 50 kim. traeaie nuełsce za dosłem-tym! 
Niemearr* Mauerem i Wahlem w i_ Jtntii le_ srt i 
w«inadś.iuw terenowych.

F

Wszechświatowy Związek JVŁakkabi, obejmu­
jący św iat uały żydowskich gimnastyków i spor 
towców, ma obecidi niezwykle ważne zadanie.
Jak wszędzie na całym świeci® idea sportowa 
odbyła triumfahny pochód zwycięsik-i. tak należy 
i -w społeczeństwie żyóowwkaom obudź.ć i za- 
propagować pmdokortani.e, że planowe 1 syste- 
marycszŁie wychowanie fizyczne dorastającej 
młodzieży żydowskiej jest naglącą konieczno 
Scią. Ćwiczenie cielesne oznaczę "omiowiaoie 
tuóu. Niezapomnane słowa Herzila: ,,Iassi aus 
J«detyum«vn ,imge Juden we:den‘‘ domaga się 
wraz z przewartościowaniem pojęcia także 
Psaewairiościc-wania całego człowieka.

Wszechświatowy Związek Makkabi jest cho- 
zążym ,ero mlodo>żydowsLie«o ruchu. Ze swe 
mi organizacjami w  Ameryce, Argentynie, Bel 
gji. Brazyik, Ejłgairji. Nienwzech, Angiju Fale 
stanie. Estonii Finlandii, Francji, Jugosławii, Ło 
M e , Litwie, Austrii, Polsce, Rumumji, Szwa.ica 

Połiudniowęa Afryce, Syrii, Czechosłowacji, 
Turcęi, Tunrsie, Węgrzech — stanowi on jedyną 
wszechświatową organizaciK gimnastyczmo—  
M atow ą Żydów.

Wkftfe piany mamy do załatw ii ula. Jak we 
{Wł»ystjkłdh krajach, należy szczególnie w tery 
•torfach masowego osiedlenia Żydów wychować 
iustruibtorów gurmas.yId i spo; tu, celem przy 
dżtelonafi ięh Towarzystwom Wszędzie Tiiusi się 
budować hak gimnastyczne i boiska sportowe. 
(W których młodzież źydowisŁ-a pieięginowalaby 
i haftowała swe ciało. Przy rządy gimmastycz

ne i sprzęt spo;towy należy młodzdeży naszej 
dać do użytku.

Szczt gólne zadania są do przeprowadzenia w 
Palestynie. Trzeba tam stworzyć Imstymit gim 
nastyczno-siportow y  dila całej młodzieży żydów 
skiej w Brec. Musimy rozpocząć przy gotowania 
około pierwszej żydowiskiej 0,1'mpjady w  Erec- 
I-srael w roku 1932, która stanie się wielkim 
zlotem wszystkich Towarzystw Mt kkabi całe­
go świata. Musimy urzeczywistnić plan budo­
wy stadionu w Palestynie.

Aby sprostać tym wszystkim zaaamom, u- 
ohwaBk Preeydjpm Wszechświatowego Zwią­
zku Makkabi założyć „Keren Hamakkabi* i we 
zwać wszystkie okręgi. Towarzystwa, człon 
ków i sympatyków do l.itenzywnego popiera 
ula tego funduszu.

Zbie-ajcle wszędzie i przy każdej sposobno­
ści na oKeren Hamakkabi’*! Im silniejsze będą 
jego środki, tern większe óę-dą wyczyny ruchu 
Makkabi.

„Keren Hamakkabi" musi się stać pierwszo­
rzędnym instrumentem ruchu makkabejsidego 
w e wszysfkidi krajach.

Diutego twórzcie i popierajcie „Keren Hamak 
kabi"!

Za Prezydium Wszechświatowego Związku 
Makkabi:

Dr. Hermann Lelewer. Bernstein. Dr. Blum. 
Burin. Friedenthal. Kamiński. Kle we.

Dr. Michel. Dr. Koscnteld. Sobersky.

Kurs trenerów piłkarskich w V arszawie
Kwesitija u enerów foothąiliowych zbliża ssę do po ■ 

m rślDrjo Tozw ązaitfa. Zdipcibrzebowjwłit ich jeeit ob 
feraymi'0, a ił© kaużdi Towarzystwo mo-że sobłe po- 
ŁWołA na tprawadz-eni-i instroMtarów zagraniczmy-oh. 
I«tói(v> rreaizła. nie byli. i nu są d Suikonałymii, posia- 
dają. bawiięn tyjłao isiniiajętoo.-fcj teohniozine i. t-afkty- 
uu e Samy- gry iooitibaltowej, a nie raznunieja snę' na 
pedagog-, i  Bpartaą nie mówiąc fu i o anat-omjii i fiajo- 
łogiii. Tera-:, dooicoo Liga i PZPN przy pomocy PU W  
F-u i Oś w, W F w  Warszawie zajęły sdę tą sprawą i 
anajdą < ,4 na r-eąiicację te jo  kursu po u zt-bne famdu- 
śee. Na program tego kursu złożą się nastęjj-uią-ce w y 
kłady:

1) HiSto-ja piki nużnoj — wyktaMwcą kap tan Dr 
Miele di, 2) Orgaiimacia sportu piłkarskiego — wy 
fclad. hpt. MieJe-ch. 3) Zasady -nauczania — k-pt. Szetn 
plińwki. 4) Nat"k a zapca-wy refcttjl} ziimoiwei i siporfy

fńnoe.Miczi —  w yk ład , por. Suchorzewstki. 5) T a k ty , 
i  z ry  w  rifk ę  no-żaą —  trener. 6) Tc-ehnlka g ry  w

pillkę aoiin-ą — trener. 7- Cwicceni-a praiktyczo© na 
bolslku — trener. — 8) Przepisy gry w pałkę nożną 
— ind. Jarzy Grabowski 9) Anatooiija I fizjologia —  
Dr. Szewczykoiwisiki. KO Higiena — Dr. Szewczyko- 
wski. I I )  Masiaż sipontowy — p. Zienikiew-icz. 12) Oir- 

: agtffeacja zawodów — krpu cze.mplińs,kir.
Po uikoń&zenuu kursu odbędzie- się- egzamin, na któ 

rego podK-awiit aib&ołweniai uzyskają dy-piotny ureoe- 
rów płnkarsŁ ch.

l<czesto*.y kuiTisu bc-dą zaikwa-tero-wanii w kosza­
rach wojs-k-owych i otrzymają bezpłatnie wyżywienie 
i prawdarodabeie przy powrocie z kursu uiłti kolt 
jow-t.

Zgłioseeitja U-oi-uwać na'eży dio Ośr. Wych. Fiizycz. 
w Wairazawee. Termin rozpoczeoia kuirsu 1 marca 
J930 rotaii, czas t-wania 4 tygodnie.

• • •
Byłoby wislkaiz-anem, aby i  żydowskie Towarzy - 

sitwa kurs 'en obesiłaiy.

Ze s£cstu żydowskiego
PRZYSTAŃ WIOŚLARSKA MAKKABI KRAKÓW 

ŚKIEJ zostanie otwarią w nadchodzącym sezo-nre 
wiosumym. Roboty5 około budowy przystani, znajdu 
jącej się nad Wisłą tuż koto boiska Makkabi. już roz 
poozęro. Pnzystau mieścić będziic halę na 24 łódki, 
ó-raz szatnie, naitryski, kancelarie i mieszka ni a dozor 
cy. Spodziewać się należy, że odtąd na Wiśle ćwi­
czyć będr.e s-et-kł żydowskich wioślarzy.

MAKKABI (CZLRNIOM CE) obclridzi w bieżącym 
roku »w e 20-1 ecie, które połączone będzie z wieikte- 
mi uroczy stościami.

L. K. S. MAKKABI — KR AK 6  W  wydaje pa zakofi. 
swefr dwudżt©stofetofego jobJen-szu album

iuMleuszowy, któiry oprócz części sprawozdawczej z 
dp«i‘ iiliK>ści Klubu' w ciągu dwudzirestołecća jego Jet- 
uiienKi będzie zaw.iena-ł artyku.lv wybitnych żydów- 
sikicłi działaczy spoirtowyoh i spoleozinych. Cała ta 
bogata treść zffiusitruije stan żydowskiego sportu w 
Krak owi© na tie żydowskiego i polskiego sportu wo . 
gółle. Te»n laitwiiej więc będzie możni warknąć we 
f-akity oziną daiałaliruośc MaL., ab ii potr^t ” wzmożonej 
jesaoze pracy tego lOluibu. AJbum tern ozdobiony H rt. 
niemi ilustracjami z żyda klabowegc, w objętość kił 
kudz < s ęc® s1̂  s  ukaże się w  Herb-e kHku tysięcy 
egzempinrzy już w aria iąou m a«Ł  b. r,
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Zakończenie hokejowych mi­
strzostw Krakowa

Wczorajsze rozgrywki liockeyowc ziikończyry 
•agoroczTie aawody o mistrzostwo okręgu krakow 
•tiego  Mistrzem okręgu krakowskiego zosLiLi 1 
Cracoyia. która weźmie obecnie udział" w mlslnw- 
stwach Polski, rozpoczynających Gę w l\m tygo­
dniu w  Krynicy Na dalszych miejscach splaso- 
^ a ły  się: Sokół. Wisła i Makk^hi Różnicy klasy 
poroiędzy tymi dnrryoami niema prawie żadnej, 
•irugie miejsce zdobył Sokół dzięki dc skona Jemu 
wrirlkarzow i, wielkiemu s/c^kh i. a przode-wszy- 
■łkiem bardzo ostrej grze. WiSla ginjaea prze-wa- 
*eą ilość mecaó-w bez Sroubka. nie mogła osiak.nąć 
•wego poziomu Wreszcie drużyna Makkabi, p-rz3- 
WMłowaoa przysłowiowym już wr>rost pechem 
3* tegOTCznycłi m istrzodwach. Abv przegrać 4 me- 
W * z różnica jednego punktu przy równej, a prze­
ważnie nawet lepszej grze, należy mieć dopraw­
dy dużego pecha. Mimoło jednali nie ustępują hi.i- 
łonŁebiescy wcale poprzednim drużynom, nic u- 
l®ga wnęc wątpliwości, że w  spotkaniu z mistrzem 
klasy B o  wejście do klasy A, wyjdą zwycięsko. 
Ostatnie rOiZigrywlci dały następujące wyniki:

CRAOOVTA—W IS Ł A  5:1 (3:1 0:0, 2:0)
, Diugiołefcnaa ryw al izacja w  dai ©dżinie piłkar- 

« i e j  podziałała podniecająco. Mecze hookeyowe 
tycb drużyn zaożywają być również małą sensacja 
krakowski:ego świata sportowego Półtoratysdę- 
tazne tłumy, wypełniające po brzegi trybuny i przy 
ległe place na torze Makkabi wskazują na fakt, 
łż  sport hookeyowy zyskuje oorazto więcej zw o­
lenników i stadne się wkrótce atraikq'ą sezonu zi­
mowego.

SOKÓŁ— M A K K A B I 2:1 (1:0. 0:1. 1:0)
Spotkanie to nie różniło się woale od poprzed­

nich meczów Makkabi Mimo przewagi i o wiele 
lepszej gry ulegli bialoniebiescy ostro grającemu 
przeciwnikowi. W yróżn ili się w  Makkabi trio o- 
bronne, Censor i Beh m w ataku W  Sokole Wol- 
kowsiki. Stall i Kłapał. Bardzo dobrze sędziów ił 
p. mgr. Breuer

TU RNIEJ GIER SPORTOW YCH ,
Ostatnie rozgrywki w  turnieju er sportowych 

decydowały, które drużyny opuszcza szeregi kra- * 
kowskiej A  klasy i będą gnały w przyszłym se­
zonie w  klasie drugiej. W  siatkówce należy się li­
czyć ze spadkiem Legji, w koszykówce spadają 
do I I  klasy dwie drużyny. Jutrzenka, nie mająca 
jeszcze tui jednego wygranego spotkania, oraz 
prawdopodobnie również Legja której szanse są 
bardzo małe Wyniki ostatnie bylv następujące:

Koszykówka: Makkabi—Legja 20:17 Decydujące 
spotkanie grane bardzo ambitnie przez obie dru­
żyny Makkabi lepsza feohniczinie od swego prze­
ciwnika W yróżnili się w  Makkabi Goldstein i 
Feinberg. w  Leg ji Michalik. B dobrze sędziował 
p Król.
' Siatkówka: Makkabi—Legja 30:1&

• * «

Z a k o p a n e .  16. 2. PAT. W  niedzielę 16 bm. przy 
niezwykle Ińoznym udziale puibliazriościi oraz pięknej 
Pogodzie - znakomitych waniiinkacH śnieżnych odlby 
ty się na skoczni na Krokwi konkursy skoków do 
kombinacji o mishnzosiiwo Polski oraz Skoków indy 
w idealnych. W  konkursie złożonym o mistrzostwo 
wy milki przedstawiają się Jak następuję: I ) Szostak 
Karo-I nota 18.718 (mistrz Polski na rok 1930); 2)
Czech Bronisław nota 17.791 (Czech miał jeden skok 
z uipadilciem i dlatego miał notę gorszą), 3) Szostak 
Antoni, 4) Żytkow-i-az Władysław, 5) Gaiduszek Leo 
noki. 6) Lartkosz Józef, 7) Winkowski Szczepan. Z 
zagranicznych zawodników 10 te miejsce zajął Ba 
niasy, Fr. ( LDN Czechosłowacja) z nota 13.415. 1 1  te 
Novak Pav>et (I1DN Czechosłowacja) z notą 13 .395. 
Do mistrzostwa w kombinacji stanęło 19 zawodni­
ków.

W  konkursie sikoków indywidualnych pierwsze 
miejsce zdobył Cukier Fr. z notą 16.658. skoki: 54, 
53 i pół metra 2) Roarmus Aleksander nota 16 .358. 
skoki: 47,51 i pół nu 3) Gajdiu&zek Leopold. 5) Rajsk: 
Zrtgmninit, Czech Bronisław w konkursie skoków ndy 
wirtualnych zna i a zł się na 14łem m-.e.iscu, uzyskując 
skoki po 59 metrów, w tem jeden z upadkiem. Nai- 
Jtuższy siok stojący w krnkursi-e miał Bronisław 
Czech 59 -n. poza konkursem najdłuższy ustany skok 
miiał Cuifcicr Franciszek 60 ni, i również poza ko-irkur 
sem Mairucarz mrał najdłuższy skok ule ustany 68 m. 
Wieczorem o godzinie 8 odbyło się rozdanie nagród 
Poczem skromna kolacja.

Zagrożcne banknoty
Konieczność zastosowania sekretu wyrobu w

listów w
Sprawa masowego fałszowania banknotów a- 

tnerykańsk cli jest dziś sensacja całego cywi- 
izowanego św ata. Jak  wielka iest kieska -fał­
szerstwa .i jakie będą jej następstwa — oto naj­
bardziej pilne zagadnienie chwili.

Zasadniczym środkiem ochrony społeczeń­
stwa od podrabianych banknotów oyia dotąd 
sprawność policji. Technika druku banknotów, 
takim czy innym tajemnym procesem, grata tu 
rolę drugorzędna, raczej jako utrudnienie bez­
karnego fałszerstwa. Gdyż żaden proces wyko­
nania nie jest w możność całkowicie wyłączyć | 
możliwość podrobienia. Ale im bardziej skom- ! 
plikowany proces druku banknotu, tem bogatsze 
musza być środki techniczne i liczniejszy per­
sonel fachowy fałszerzy, a zatem organizacja 
trudniejsza do zakonspirowania i ukrycia przed 
czynnością władzy bezpieczeństwa. Za idealne 
rozwiązanie zagadnienia banknotu uważano do­
tąd wzór pieniądza, dla podrobienia którego ko 
nieczne jest posiadanie instalacji identycznej 
pod względem urządzeń technicznych i obsługi 
fachowej z zakładami, produkującemi bankno­
ty prawdziwe. Co za tem idzie, instalacja fał' 
szerska wymagałaby bardzo obszernego pomie­
szczen i i też z racji choćby swej wielkości nie 
miała żadnych szans zakonspirowania się przed 
władzami.

Zgodnie z tą teorją rząd Stanów Zjednoczo­
nych Am. P. ustalił banknot, dla którego stwo­
rzenia mus; być przedewszyskiem wykonany 
specjalny papier, bardzo różny w wyglądzie 
i gatunku od papierów dostępnych do nabycia 
w handlu. A zatem dla udatnego podrobienia 
banknotu anterykańsk ego konieczną .iesit współ 

-cn pap:erni, która z r.a„ji wymagań samej 
fabrykacji musi być wielką fabryką.

Warsztatowo daje się wykonać tylko papier 
tzw. ręczny, bardzo różny w strukturze od ma­
szynowego i- bardzo łatwy do odróżniema. Wcią 
gnięcie do organizacji fałszerskie.i — fabryki 
napieru o wielu dz'es'ątkach robotmków n:c da­
łoby się w praktyce uskutecznić w żadnym cy­
wilizowanym i praworządnym kraju.

Ale założeme powyższe tak długo było neza- 
wodne. dopóki opierało sę  na poszanowaniu 
-•raw międzynarodowych przez rządy wszyst­
kich cywilizowanych krajów i siłą rzeczy mu­
siało zawieść, gdy znalazło się państwo, w któ- 
rem rząd nie Fezy s!ę z jakiemikolwiek w tym 
zakresie skrupułami.

Teoretycznie papier na banknoty amerykań­
skie może być podrobiony w każdej pap:emi, 
zainstalowane? dla wyższych gatunków papie- 

nv. Przy usunięciu w danem państwie kwe- 
stji odpowiedzialności karnej przed władzami 
miejscowemi za podrabianie banknotów obcego

Ameryce. -— Fabrykacja przy pomocy krymlna 
Polsce.
państwa, banknoty amerykańskie mogą być nie
tylko fałszowane, lecz fabrykowane identycz* 
nie z prawdziwemi, o ile tylko pozwoli na to od 
powiednia kwalifikacja fachowców' i urządzeń 
technicznych. Prawdopodobnie dla osiągnięcia 
doskonałości w tej fabrykacji poświecono wicie 
prób i lat pracy, aż wreszcie doskonałość 
osiągnięto, gdy i  poza starannością w ykonany 
żadna specjalna tajemnica banknotu amerykań­
skiego me ochrania. I oto rzad i społeczeństwo 
amerykańskie stanęło przed grozą, że „ktoś*1 
fabrykuje ich banknoty w nieznanej mu ilości 
i klentyczne, wr praktycznem użyciu, z prawdzi 
wemi.

Jaka na to rada?
Rząd amerykański stoi przed koniecznością 

natychmiastowej zmiany wzoru banknotu i to 
w; ten sposób, że wykonanie nowego banknot* 
będzie zabezpieczone jakimś trudnym do odga­
dnięcia i podrobienia sekretem. Tajemnica ta 
brykucji papieru. Sekret druku jest jednak 
mniej pewny, gdyż fałszerzy-grafików, którzy* 
by pracowali nad jego zbadaniem, są na świe­
ce  tysiące, gdy tymczasem sekret fabrykacji 
papieru byłby zagrożony tylko przez kilku fa­
chowców, fałszujących obecn e papier na po­
drabianie banknotów amerykańskich.

Interesując się zagadnieniem amerykańskie­
go banknotu, nie spossób pominąć sprawy nie* 
bezpieczeństw, jakie grożą banknotom poi-' 
skim.

Banknot polski, podlqbnie, jak amerykański, 
zabezpieczony jest wyłącznie jakością papieru 
(znakiem wodnym), lecz nie chroniony żadnym 
specjalnym sekretem wykonania. Papier i druk 
banknotu polskiego jest w zasadzie o wiele ła­
twiejszy do fabrykacji od banknotu amerykatr 
skiego. Fałszerze, chwilowo, wybrali dla swej 
„fabrykacji’1 banknot amerykański, a nie połJ 
ski, prawdopodobnie tylko z racji w ększego 
interesu. Niemniej zagadnienie zabezpieczenia 
banknotu od Dodrobienia powstało dziś w tej sa 
mej mierze przed Polską, co i przed Ameryisą.

I tu, gdy mowa o konieczności wprowadzana 
sekretu w fabrykacji papieru banknotowego 
w Polsce, nie sposób przemilczeć o pewnej oko' 
Iiczności, wprost humorystycznej, że fabryka-1 
cja papieru banknotowego u nas mieści sie — 
w więzieniu karnem na Mokotowie.

I jakkolwiek Więźniowie używanii są tylko* 
jako nie fachowa pomoc fabrykacyjna, jednak 
jest rzeczą nie do uniknięcia, aby interesujący, 
się sprawą kryminalista nie byt w możności dO 
ciec sekretu fabrykacji dla późniejszego, po 
ods edzen a kary, spieniężenia tajemnicy fabry, 
kacji papieru. (K. W . " ) .

P a r y ż .  16. 2. PAT. „Le Matin1 dowiaduje 
się, iż na jutrzejszem posiedzeniu Rady Mini­
strów zapaść ma decyzja co d > stanowiska rzą 
du wobec interpelacji w sprawie działalności a" 
gentów' sowieckich we Francji-. Porwanie gen. 
Kutjepowa oraz wypadki w Indochinach wytwo

rzyły w kolach .parlamentarnych atmosferę nie 
przyjaźni dla Sowietów. „Le Matin" utrzymuje 
że jeśli parlament postawi stanowczo kwestie ’ 
znisienia ambasady, to rzad rie  będzie się sprze 
ciwał zerwariu stosunków dyplomatycznych z 
Rusja sowiecką.

Warszawa, 1C 2 P A T  Za kulisami Teatru ^ ie l  
kiego popełnił wczoraj popołudniu samobójstwo 
jeden z bałetnustrzó v  21-letai Stanisław W y s z o -  
mirski. Podczas 3 akta „Halki1- 'Wyszomirsiki, gra 
jpcy rolę Górala, udał się do swej garderoby, 
gdaie pozbawił się żytra wystrzałem z rrwolwe- 
m  Przyczynę sanjabójstwa nie ustaleń#

A t e n y .  16. 2. PAT. Wczoraj na całym ob­
szarze wyspy Krety dało si- odczuć silne trzę­
sienie z :em''. W  10 wioskach zawaliła się więk­
szość domów. Wioska Skalam uległa całkowi­
temu zniszczeniu, przyczem kilka osób odniosło 
rany. Ludność ogarnięta paniką obozuje pod go 
łem n -ebern.

R z y m .  16. 2. PAT. Wielkie wTażenie wy­
warło ogłoszone wczoraj w :eczorem orzeczenie 
komisji śledczej w sprawie katastrofy „Italii11 i 
zachowania się gen. Noble. W  dłuższym wy- 
wodz.e kormsja stwierdza wysoce niedokładną 
orgnni/rcję ekspedycji zarówno pod względem 
technicznym jak i pod względem załogi do­
wództw*. Jak stwierdzają materjały i św':adko 
wie dyspozycje gen. Nob le były niewłaściwe i 
w rezultacie sprowadź.vy katastrofę

lyi  spowiada się przed śmiercią, 
’ż popełni? morderstwo

R ó w n e .  17. 2. (ŻAT). W  miasteczku Lanor 
wiec w powdecie krzemienieckim niejaki A. Ry 
mer przed śmiercią wezwał do siebie rabina • 
wyspowiadał mu się, że T zed 13 laty wraz l  
dwoma innymi Żydami z Podzajewra dokonał 

1 napadu rabunkowego i wymordował rodzinę Da 
-■ da ( jubera złożoną z głowy rodziny, żony i 
dwojga małych dzieci, we wsi Róśniwki w po­
wiecie krzemienieckim. Gdy rabSn wezwał u- 
mierającego. by ujawnił nazwiska wspótwino- 
wajców, ten ostatni odmówił, motywując to 
tern, iż sprawcy przyrzekli sobie uroczyście, że 
■/. czynu tego wysnowiadaią s;e jedy; ;e przed 
śm ercią. Fakt ten wywar) olbrzymie wrażenie 
w calem miasteczku.
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TO  KU CHI KODO

Dwa i sprzedawcy wina
Kuifeej dajemy humor, sikę nowelisty ja 

ego, jpruŁefiitmu-w-oeią z esperan-tŁ, p.
;. ,.Du SaSee — yande* ^ '.

„Sen" — upousŁ-,. mooeta.
„Sake“ — rodzaj wódHc: z -ytni.

Kumako. Hola! Haciko czy jesteś w domu?
Hac, ko. Ozy to ty, przyiac&ełu Kumako?

iWejdź.
K. Jakaż śliczna wtotsemia pcgodal
H. Tak. przepięknie.
K. Co za tłumy idą podziwiać kwiat wiśn . 

Dlaczego siedzisz w domu w tak piękny dzień?
77. Niestety, wstydzę ci się przyznać towa- 

rzyszu, nie mam nawet jednego sena, a bez pet 
nego worka nigdzie niema przyjemności, wolę 
przeto pozortać w domu, paląc fajkę jak sa­
muraj.

K. Nie, to nonsens! Pójdziemy razem podzi­
wiać kwiat wiśni w  Mttkojima.

77. Powiedziałem ci już, ni.e mam chęcfi.
K. Po upływie 4-cłi do 5*cju dni kwiecie 

zniknie.
H. Wiem o tem, niestety!
K. Moja kieszeń również jest pusta jak two­

ja, le&  wymyśliłem “wreszcie dostoopały spo 
nHi zarobienia jźenśędzy, jednocześnie podzi­
wiając £Wkr< wiśni.

fi. Ho, liol co mówisz, jaki?
JC, Właśnie dlatego przyszedłem wyciągnąć 

ciebie. Sprawa ta wymaga dwóch ludzi
B. Dobrze, bardzo chętrfe, a jaką rolę mieć 

będę?
JC. Bardzo pi ostą. Poprosiłem, właściciela wi­

niarni. aby mi pożyczył baryłkę „sake“ . Spro- 
W«dzany je uo Mukojina i sprzedawać będzie­
my każdą s rklankę po 10 senów.

fi. Doskonała mySt. A  przecież im więcej wi- 
m  ubywać nam będzie, tera chętniej amatorzy 
nUaszać sie będą i płacić po 10 senów.

K. Przyniosłem Jedną monetę 10-cio senową 
m  wypadek, gdyby trzeba było wydać reszte 
k  20-tu senów.

B. O  mój przyjacielu, jesteś mądrzejszy i bo 
<atszy odecnuie gdyż ja nie mam nawet łO-ciu

K. A zatem, jdz.eraj I
U. Już weselą salę, śpiewają i tańczą pod 

Światem; właśnie tam brakuje „SAKE” . Ppśpde 
Majmy jak apfcłrędzei.

K. Zarobimy duło, a potem dopiero na po­
wrotnej drodze urżniemy silę do syta.

B. O tak, po pracy uśm;echa się radość. Je­
stem gotów chodźmy więc.

K. T y  pójdziesz przodem, 
tpwaj przyjaciele kroczyli już ku Mukojima, 

nfcpąc we dwójkę baryłkę na plecach).
B. Patrz, Kon, ika, jaką masa ludzii ciągnie. 

Iłacy wesel są ci „  wstaw,enir, naprawdę smak 
^SAKL-  iest n ozroznmiały dla tych którzy go 
Me lubią czy me?

K. Przestań przestau mów ć tak okrutnie.
H, Okrutnie, dlaczego?
X. Budzisz przecież spokojnie śpiąco dziecko. 
fi. Objaśnij mi, wcale nie rozumiem twego 

powiedzenia.
X. Dla ciebie, który idziesz prztdemną to bta 

hostka, ale zrozum, ja Mę wszak za baryłką i 
p ękny zapach .,SAKE“ zalatując, przenika do 
głębi mego wysuszonego żołądk?.

77. Naprawdę nie myślałem o tem, wybacz mi" 
X. Ach, och! Czuję się niedobrze... Cobyś tak 

powiedział bracie, gdyby.. 
łi. No powiedz, czego sobie życzysz?
K. Nasze „SAKE“ przecież jest na sprzedaż 
nfkt z nas me może się go nap ć bezpłatnie, to 

Jest oczywiste, lecz gdybym zapłacił 10 senów 
(la szklarkę... czyż byłoby w tem coś zdrożne 
go, czy byłoby to bezprawiem?

H. Masz racje, nie?
K. W  takim razie chciałbjrm się naoić szklan- 

u ,  aby ulżyć memu niedomagamu. 
i łi. Nasz napój jest na sprzedaż, a więc sprze- 
lać temu lub innemu — rzecz obojętna, każdy 
est klijentem.

K. Oto lu senow, bierz pieniądze i daj mi 
szklankę.

H. Jesteś mile widziany, panie; moje wino 
jest najlepszego gatunku.

K. (Pijąc). — O tak, masz rację, doskonałe!... 
Smaczne. Odrazu wyzdrowiałem, chooźmy więc 
(Idą). Jak mi wesuio. jak dobrze! Aż trudno 
wypow iedzieć co to za smak... Hola, przyjacielu 
cc z tobą? Czyś niezdrów??? 

łf. Jeżeli tyś pił skrycie przedemną.^ ■
K. Skrycie, dlaczego?
łi. Nalewając wino dla ciebie i pairząc iak ty 

w siebie wlewasz, posmutniałem... Nasze wino 
przec.ei jest na sprzedaż Co ty byś powie­
dział, gdybym ci zapłacił 10 senów za szklan­
kę? Wszak jestem kliientem jak każdy inny, 
nieprawda? Gdybym wypił, trochę rzeźurtiej- 
szym się stanę.

K. Dob-ze, chętnie! Kupiec sprzedaje każ­
demu. Tylko zapłać 10 senów, a będziesz miał, 

łi. Oto masz. (Płaci ii pije). Doskonałe, Co 
za smak. Twoie w'no jest najpizodniejszego ga 
tunku.

K. Tak, panie. Nie zapominaj o mnie na przy 
szłość.

łi. Ha, ha! Doskonałym kupcem się stałeś. 
No, chodźmy.

K. Zatrzymaj się, proszę cl* 
łi. Co mówisz?
K. Lepiej byłoby gdybym wcale nie próbo­

wał. 
łi. Dlaczego?
K■ Piłem tylko jedną szklankę i czuję się 

oardziej spragnionym, nilż przedtem... Nie mo 
gę wiecej niść beczułki przyjacielu.

77, To  źle; jeśli nie przybędziemy do Mu- 
koiima, nie zarobimy sobie na wypitkę jutrzej­
szą. Czemprędzej powracaj do zdrowia, pro­
szę. A może chcesz, abyśmy sobie nieco od­
poczęli?

K. Nie traćmy ozasu... Sprzedaj mi jeszcze je 
dną szklankę, przyjjaa/ielu, 3 wyzdrowieję... 
nieść będziemy żwawo nasze „sake“ .

łi. Jeśli nasze wino tak skutecznie cię orze- 
źw!i, bierz!

K. Oto 10 senów. Nalej szklankę do pema. (Pi 
je). Teraz jestem nasycony, silny. Pośpieszaj­
my ochocze zanim masy się rozochocą. 

(Obydwaj przeszli znów zaledwie 10 metrów) 
łi. Zatrzymaj się.
K Co się stało?
77. Idziesz za prędko, a ja czuję taki ból w 

brzuchu; wypiłem nitedość wina i myślę, że mój 
żołądek już troszkę się wysuszył a częściowo 
jeszcze pozostał zupełnie suchy, gdyż tam na­
wet wino go nie tknęło, dlatego mam takie bo­
leści, w  brzuchu. Oto 10 senów i dawaj mu co- 
prędzej pić!

X. Chętnie.
(W  ten sposób obydwaj sprzedawcy pili jed­

ną szklankę po drugiej, aż kiedy zaszli do Mu- 
kojtma, beczułka stała się bardzo lekka, a oni 
dobrze podchmieleni).

77. Towarzyszu, gdzie urządzimy nasz sklep? 
X. Tam, pod pięknem kwieciem; każdy znaj­

dzie nasz kramik ii tłumnie przychodzić będzie.
(Obydwaj siedli sobie pod drzewem wiśni i 

głośno nawoływali. Pew en jegomość, już dob­
rze czerwony, przyszedł napełnić swoją już wy 
pitą butelkę).

K. Panie jesteś mile widziany. Nasze wino 
jest doskonałe. (Do Haciko): Przyjacielu, weź 
miarkę i czemprędzej napełnij butelkę dla tego 
pana. E, cóż to? Nachyl więcej baryłkę... 

fi Niestety, przyjacielu, całe wino już sprze- 
ane. nie pozostała nawet kropelka.
K. Panie, żałujemy ale więcej win? nie ma­

my, sprzedane do ostatka. (Jegomość odchodzi) 
77. A więc nasza sprawa lepiej nam się po­

wiodła, aniżeli przypuszczać mogliśmy. Przeli­
czymy teraz całe nasze pieniądze, zobaczmy 
ileśmy zarobili.

K. Zgoda. (Wywraca sakiewkę, wypad* tyl­
ko jedna moneta 10-cio senowa)

H. To dziwne! I ■kukaj jeszcze. Cale wino 
przecież sprzedaliśmy, a mamy tylko 10 senów? 

K. Owszem, rozumiem, nic w tem dżiWttegoł 
H Nic dziwnego?
K. Pomyśl dotrze. Pierwszy raz ja kupiłen. 

„sake“ . płacąc tobie 10 senów. drugi raz ty t 
p łacił trzeci raz — ia itd.. zawsze ooracaiąC 
tą samą monetą ,wzajemnie pomiędzy Han' *  
wina w międzyczas e nam ubywało w miarę Ot“ 
szego pragnienia.

fi Aach tak, rozumiem. W  rezultacie wJm Mg! 
nie zarobiliśmy, ale też nic nie straciliśmy, g d jf f 
posiadamy nadal te same 10 senow

tg / owo.
Jaiionja pos:ada b.skc 63 miljcr? 

mieszkańców
Stosownie do spisu ludności, przeprowadzeń 

nego dnia 1 grudnia ub. r., liczba mieszkańców 
Japonji wynosi 62.938.200 osób, z którycL ptzT 
pada na mężczyzn 31.683.400, na koł iety nti 
31.284.800. W  poróżnianiu ze Sianem ludności1 •  
1 grudnia 1925 r. liczba mieszkańców JaponJ- 
wzrosła w okresie 4 lat o 3,201.378, co daje 4w 
ani roczny przyrost 800.344 osoby Na luanośt 
m'ejską przypada 15.376.000 osób, na ludność 
wiejską — 41,562.000 osób. -Zestawiając powyfc 
sze cyfry z danemi z 1 grudnia 1925 r. tnożofl 
stwierdź^, że proces urbamzaCji Japonji r t »  
wijia gię^oraz silniej. Największem miastem W 
Japonji jest Osaita —  2.40C.000 miesztcancow, 
dalej Tokio — 2.295.000, Jokoham* —  54&500.

RYSZARD OSWALD noapoaz.-' irawręcamifc tftrnor
wej konisdiji diwiięikowea ze śpiewami i tamoanń. —■ 
Pilni synchromizowainy będzie w ięzyikiu r letnied im, 
przyozieirr, grać będizii szereg bartUisuMicli i wiedeń­
skich koim lików.
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sgurzied? okazyjnie z? 65 
tysięcy złotych Ajencja 
Sdemiano wsk i eg o, Zako­
panie. 407s

POKÓJ słoneczny, fron­
towy, z osobnem wej­
ściem. dla 2.di panów od 
1 marca b. r. dc wyna­
jęcia, Wiadomość: Cho- 
czjier, Brzozowa 12, III. 
piętro.
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Oa 30 lat znanym, wledefi im —pod ow> ąnch. 
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pasłaó 21 l.-weszte ZŁ 7.-— poblerat.il, Przy m* 
uetkaln Z! •1i— t  & ijt~  t< poi U* ć Opatom, nlr J 
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. .aentom. n a  Żądanie pi u&pefe), bezpłatn i
mnant siitifUiiŁ u ó . mu ig M B .- itŁ

Okazja
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CHCESZ OTRZYIV.AC 
P O S A D f  Musisz uitfń. 
czyć ki-irsy fachowe ko. 
respondencyłne. pro-ieso 
ra Setołowicza, W  ars z a 
wa, Żómavua 42 d. Kursy 
wyuczają listownie: bu- 
chtelterji, rnchur.ikowości 
kupieci-.ej. koreepooden. 
G* handiuwej. stenogra­
fii, natuki handlu, praw: 
kiałigraiji. pisania na ma 
szynach towaroznaw­
stwa, angielsUaiego, fran. 
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